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Przegląd polityczny, 
Znowu o nas! — o kwestji polskiej! 
W miarę wzrastających europejskich zawi- 
kłań, w miarę coraz większej świadomości, że 
olbrzymie przewroty szybkim zbliżają się kio- 
iem, — coraz częściej odzywają się głosy nie- 
mieckie o konieczności utworzenia silnej i niepo- 
dległej Poiski, јако przedmurza od kozackiego 
zalewu, jak niegdyś była przedmur.em od mu- 
zułmańskiegu potopu i jako rękojmi równowagi 
europejskiej, oraz społecznego porządku. 

Temu trzy lata ogłoszona w Berlinie bro- 
Szura Reila p. t.: Die Zukunft der Polem była 
niejako pierwszem wezwaniem do Polaków, aby 
os swój i przyszłość ściśle związali z potężnem 
cesarstwem  niemiecziem i od niege spodziowali 
Się rozwiązania kwestji polskiej. W ślad za tem 
ро zedł szereg już o wiele konkretniejszych ar 
tykułów w konserwatywnej Kreuz-śtg. i fanta- 
styczne elukubracje znanego filozofa „des Unbe- 
wussten*, dr. Hartmunna, drukowane w mie- 
Bięczniku Gegenwart, Teraz artykuł dr. Dido l- 
a: „Kin Blick auj die Vergangenheit und Zu 
kunft der Połen*, umieszczony w grudniowym Ze- 
szycie „Preu'sische Jahrbūcher", zbliża się naj- 
bardziej treścią swoją i poglądami do artykułów 
Gazety Krzyżowej, a ma w każdym razie już tę 
zaletę, że odstępuje zupełnie od urojeń dr. Hart- 
manna, które wylądz się chyba tylko mogły w 
takiej filozeficznej głowie, jak głowa autora filo- 
Zofii „nieświadomości*. Ze zaś t:n artykuł wy- 
szedł w wydanych przez Treitschkego i Delbriie- 
ka Preussische Jah bücher“, znanych ze swych 
blskich stosunków ze sferami rząġdowemi, należy 
W każdym razie zwrócić nań uwagę. 

Nie myślimy wcale zwalczać tu hstorycz- 
nych poglądów autora i tracić czasu na udowo- 
nienie mu, że myśl rozbioru Polski wyszła 
właśnie od Fryderyka Wielkiego; a rozbiór osta- 
tecznie dokonanym został w chwili, gdy ta bez- 
adem i anarchją stojąca Polska usiłowała pod 
nieść się ze swego moralnego upadku. Nie chce- 
my także stawiać шо przed oczy licznych ra to 
dowodów, że tak zwane dziś „Prusy Zachodnie“, 
Aa niegdyś „Królewskie*, nie były i nie są po 
dziś dzień „К ajem historycznie i narodowo 
rdzennie niemiecuim*, a Księztwo Poznańskie nie 

t „po większej już części* zniemczone — 

istorja i chociaż najpobieżniejszy rzut oka na 
ludność zamieszkującą dziś te części Polski, na 
tę ludność wiejską, tak na wskróś polską, z sil- 
nem i rozbudzonem uczuciem narodowem,— może | 
najle;,iej autora przekonać, że to nie są „rdzen- | 
nie niemieckie“ prowincje. 6 

Lecz nie tu leży punkt ciężkości artykułu 
przez nas omawianego, który głównie dotyczy 
przyszłości Pulski. Przypominamy sobie, że przed 
laty dwuaastu Nordd. Allg. Zig. omawiając po- 
byt arcyksięcia Karola Ludwika w Krakowie i 
entuzjastyczne przyjęcie go przez tamtejszych 
mieszkańców, najwyraźniej zaznaczyła, że „przy- 
szły król polszi najprawdopodobniej pochodzić 
będzie z dynastji Hubsburgów*, i że „Niemcy 
przyłożyłyby rękę do odbudowauia Polski, gdyby 


"tylko Polscy sami zrezygnowali z tych części da- | qamoralizował lud, aby go tem snadniej mógł 


wnej Polski, które dzis do Prus należą i do tych 
prowincyj, w których i tak z dniem każdym zie 
mia coraz bardziej się im z pod móg usuwa, ni- 
gdy żadnych pretensyj nie rościli więcej“, Było 
to jeszcze przed ustawami kolonizacyjnemi i wy- 
jątkowemi, ale i przed sojuszem zaczepno-odpor- 
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krwawe dobrodziejstwo* dla Polaków, i woła pa- 
tetycznie: „Poznańskie niemieckie jest ratunkiem 
Polski, Poznańskie polskie jest Polski zgubą!* 

Cały ten artykuł, napisany zresztą z sym- 
patją dla Polaków, musimy uważać za wielki znak 
zapytania, wystosowany do społeczeństwa polskie- 
go, za znak zapytania może w tym rodzaju, jak 
owa głośna niegdyś rozmowa księcia Bismarka 
z jakimś Polakiem, ogłoszona przed paru laty w 
Czasie. Ale czy na takie zapytanie społeczeństwo 
odpowiedzieć jest w stanie i czy odpowiedzieć 
może ? 

Społeczeństwo polskie wie o tem dobrze, 
że polityka nie jest poezją, ale dążeniem do rze 
czy możliwych; wie i o tem, bez wskazówki na: 
wet dr. Didolfa, że „ten, kto chce wolności, sa- 
modzielności i panowania, musi się nauczyć prze- 
dewszystkiem sam nad sobą zapanować i żąda- 
niom swoim określić granice“. 

Społeczeństwo to mogłoby się w pewnych 
okolicznościach przekonać, że w jego imieniu 
działający mężowie stanu dobrze postąpią, jośli 
dla uratowania całości część jednę poświęcą. Sa- 
modzielna Polska, utworzona bez Wielk. Ks. Po- 
znańskiego, sama przez się tworzyłaby już silną 
i niczem nie powstrzymaną atrakcję dla wszyst: 
kich Polaków, którzyby tam przenieśli swoje sie- 
dziby. Ale od tych odległych przypuszczeń, które 
tylk» krwią i żelazem dałyby się urzeczywistnić, 
daleko do dzisiejszego ogólnie pokojowego na- 
stroju, którego Polacy, choć ich tak często o 
przeciwne pomawiają, w niczem zamącić uie chcą. 
A sam dr. Didolf przyzna nam chyba, pomimo, | 
że ustawy antypolskie uważa za dobrodziejstwo 
dia Polaków, iż rząd pruski піс dotąd Die uczy- 
nił dia zaskarbienia sobie zaufania Polaków. 


W Belgji przewidują powtórzenie się prze- 
szłorocznych anarchicznych awantur. Nie ma pra- 
wie dnia, w którym nie byłoby doniesienia o ja- 
kiejś nowej zmowie robotniczej i o zbrodniczych 
zamachach to na osoby, to na przedmioty pu- 
blicznej własności. Hałaśliwe robotnicze narady 
na ulicach, nieprzyjaźne demonstracje, wyprawia- 
ne członkom panującego domu, ledwo którykol- 
wiek z nich pokaże się w mieście, rozgłośne krzy- 
ki „niech żyje republika, niech żyje Francjal* — 
podrzucanie bomb pod budynki publiczne, podmi- 
nowywanie mostów kolejowych, palenie fabryk 1, 
składów fabrycznych: — oto obraz codziennych 
w Belgji wypadków. Jeśli do tego dodamy, że | 
parlament w dziwnem zaślepieniu opiera się usi- 
łowaniom króla zwiększenia zbrojnych sił kraju i 
nie chce zmienić archaicznego sposobu wer bo-| 
wania ochotników do wojska na system po- 
wszechnej powinności wojskowej; i jeśli uwzglę- 
dnimy, że pijactwo w całej Belgji stało się ogóluym 
i zatrważającym nałogiem, — to będziemy mi.li 
obraz narodu, który doszedłszy do szczytu do- 
brobytu i cywilizacji, rozkładać się począł za ży- 
wa i niezmiernie prędko pod wpływem dwóch 
trujących pierwiastków, które liberalizm puścił z 
łań ucha: pod wpływem ucisku kapitalistycznego 
i pod wpływem upadku religji. 

Zwyrodniały liberalizm, ten rzecznik kapi- 
talu martwego i zakochanego w złotym cielcu, 


trzymać w niewoli i wyzyskiwać. Więc wyrwał 
mu z serca wiarę, która uczy ładu i oszezędno- 
ści, a więc do materjalnej niezależności prowadzi; 
nakłonił go do pjactwa, bo pijak jest wiecznym 
nędzarzem, a więc musi wciąż dbać o łaskę ka- 
pitalisty; zamiast dawnej sohdarności rzemieślni- 
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Z zanuejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej рге» 
numeraty па miejscową i odwrotnie jest 
n:edopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu 
Miejscową ргелит we Lwowie przyjmują 
Trańka J. Ważnego, przy ullcy Czarnieckiego 
liczba 2. — Trańka przy ulicy Karola Ludwika 


icrba 5. — Trafika przy ul. Ossolinskich (орок 
Łazienek Diany). —* Binro Dzienników, przy ul. 


Karols Lndwika liczba 9. 
Rękopismów Pedakcja nie zwraca. 
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sią zerwie burza, natenczas wylecą z Sobrania 


wiec w parlamencie, zakłada dziennik, tworzy | Węgry wzmacnia, to działa tylko w myśl przy-; wszyscy opo:ycyjni posłowie, podobnie jak kapi- 


stowarzyszenia polityczne i wszędzie broni libe- 
ralizmu, który dał mu majątek. 

Ale, kto mieczem walczy, od miecza ginie. 
Zdemoralizowany lud, podeptawszy wszystkie za- 
sady, oplwawszy wszystko, zwrócił się nareszcie 
przeciw kapitalizmowi i jemu wypowiedział woj- 


nę. To jest dzisiejsza auarchja w tej postaci, w 
jakiej się przedstawia w Belgji. 
Głównem jej siedliskiem — Brukselja. Ta 


stolica składa się z ośmiu gmin zupełnie odrę- 
bnych, mających swe w ś*6e rady, burmistrzów i 
policją. Samorząd w Belgi jest bardzo obszerny. 
Stąd wyn'ka niejednolitość postępowania władzy. 
Burmistrze brukselscy kłócą się ze sobą, bo do 
różnych politycznych należą obozów. W ешіпіо 
Ixelles burmistrz jest radykałem, więc pozwala 
na demonstracje i wygłaszanie na ulicach ansr- 
chicznych mów, w gminie Molenbackiej, burmistrz 
liberał kokietuje z anarchistami, w gminie Etter- 


beckiej burmistrz katolik organizuje spożywcze 
stowarzyszenia robotników, nakłada pewne obo- 
wiązki na fabrykantów, zamyka Szynki, Ściga 


pijaków i tem oburza na siebie liberałów; sło- 
wem bezład ogromny, mkt nie wie gdzie jakie 
prawa panują i dla tego wszędzie górą bezpra- 
wie. We wtorek anarchiści wysadzili dynamitem 
most kolejowy pod Charleroi w chwili giy pociąg 
przechodził, Wypadek ten anarchiści święcili ją- 
ko uroczystość. 

W sąsiedniej Holandji zaczyna się dziać to 
samo. Tam, w Haadze. tłum socjalistów napadł 
w niedzielę na katolicki kościół, w chwili, gdy 
głośny kaznodzieja ks. Rrouwen głosił kazanie; 
zburzyli ołtarz i ławki, roz*ędzili wiernych, znie- 
ważyli księdza, popiersie Papieża wywlekli na 
powrozie na ulicę. Nie wiedzą, co czynią, 
znieważając najlepszego przyjaciela i obroń- 
cę, jakim jest dla ubogiego ludu katolicki 
Kościół. 


Czytelnicy zapewne pamiętają, że gdy z od- 
powiedzią na mowę tronową przybyła do Wilhel- 
ma 11 deputacja od parlamentu niemieckiego, to 
cesarz długo z nią rozmawiał, ale o czem, tego 
wbrew zwyczajowi nie ogłoszono. Deputacja uchwa- 


(liła naradzić się pierwej i potem dopiero oznaj- 


mierza, dąży nietylko do tego samego, co ono, | 
celu, ale zaraem pracuje nad tem, aby dopóty í 
bronić pokoju Europy i legalnego porządku, do- 

póki ta obrona potrzebną będzie, a niebezpie- 

czeństwa od nich dopóty oddalać, dopóki grozić 

mogą. Jaki zaś ma być polityczny cel subtelnych 

dociekań motywów, dlaczego nie - niemieccy 

i nieliberalni posłowie udzielają związkowi z Niem- 

cami bezwarunkowa poparcie, tego nie jesteśmy 

w stanie zbadać. Sądzimy, że jest to dla pań- 

stwa symptom wiele obiecujący i zapewniający 

mu szczęście, gdy się widzi, że wszystkie ludy 

są zjednoczone na terenie wspaniałej polityki mo- 

nsrchji;, patrjotyzm czerpie zadowolnienie i bło- 

gą nadzieję z faktu, że rozmaite narodowości, 

prdległe berłu Habsburgów, są jednego zdania, 

gdy idzie o zasadnicze kwestje państwa, o jego 

siłę i stanowisko w Europie, o środki i cele jego 

polityki, o doświadczoną lojalność i wierność 

względem sprzymierzeńców. * 

Oto jest poważna i znacząca parafraza 
przemówień ministra obrony krajowej i p. Ja- 
worskiego, a osnowa jej jest wprost potępieniem 
partyjnego doktryneryzmu i germańskiej jsdno- 
stronności opozycji. 

Szczegółowa dyskusja nie przyniosła jeszcze 
dzisiaj nic ważnego. 

Artykuł Nowej Pressy o p. Grocholskim, 
napisany oczywista ze stanowiska opozycji, jest 
przecież bardzo godaym i świetnie napisanym, 
wielce przyzwoitym w tonie i sprawiedliwym. Jest 
to pośmieartny tryumf cnoty i rozumu. 

W sprawie rezolucji sejmu krajowego wzglę- 
dem nauki rolnictwa w seminarjach nauczycielskich 
zamieszcza dzisiaj Polit. Corr. urzędowy komuni- 
kat, streszczający memorjał Wydziału krajowe- 
go wręczony namiestnictwu. Wydział krajowy 
domaga się reorganizacji seminarjów nauczy- 
cielskich. 

Dwór tutejszy, tak blisko spokrewniony z 
belgijskim, wielce jest zaniepokojony obrotem ru- 
chów anarchicznych w Belgji. Sądy mają już 
niezmierny materjał dowodowy, że zamierzono 
powszechne powstanie w celu obałenia królestwa, 
ogłoszenia republiki, wywłaszczenia właścicieli 
ziemi i fabryk, zaprowadzenia rządu robotników 


mió w parlamencie co cesarz mówił. Tak też s'ę | skoalizowanych. Ruch zostanie na razie stłumio- 
stało i powtórzone w izbie wyrazy cesarskie były ; ny, ale sąsiedztwo anarchicznej Francji podsycać 


піс nieznaczące. 
francuskiego dziennika Matin donosi, że przemo- 
wa „Wilhelma do deputacji była dość n'epoko- 
jca. Podobno rzekł on między innemi: „Żyjemy 
w c:asąch okropnych, twardych jak żelazo, nikt 
gotowanym na wrzystko. Otóż dla tego pragnę, 
szość, która zawsze byłaby skłonna do obrony 
najwyższych interesów państwa bez oglądania się 
na dotkliwość ciężarów.“ 


Korespondencje. 


Wiedeń 12 grudnia. 


wrażenie w Izbie, u rządu, na cesarskim dworze 
i wśród publiczności. Powiedziano, że mową tą 
rozstrzygnął on kwestję następstwa w przewodni- 
ctwie Koła polskiego pośp. Grocholskim. Oczywi- 


aby parlament posiadał iaką stałą i siloą więk- | wbrew plotkom — wcale dobrze. 


| 


Teraz berliński korespondent ; go będzie bez przerwy. Niepodobnem zaś okazuje 


| 


Н 


się dłuższe odraczanie reform socjalnych, które 

uczciwą i legalną część robotników usunąć mogą 

z pod wpływu anarchistycznej zarazy. 
Namiestnik hr. Badeni dzisiaj wraca do 


Widoki 


nie wie co nam jutro przyniesie, trzeba być przy: i kraju 


załatwienia  propinacji stoją — 


Sotja 6 grudnia. 
Od pewnego c'asu otrzymuje prezydent mi- 
nistrów Stambułow anonimowe listy z pogróżkami 
pochodzące wrzekomo od rewolucyjnego tajnego 
komitetu. Treść tych listów zawsze ta, że tajny 
rewolucyjny komitet wzywa Stambułowa do dy- 


(?) Mowa p. Jaworskiego zrobiła wielkie | misji, gdyż w przeciwnym razie komitet będzie 


zmuszony zastosować się do $ 7 swych statutów, 
w którym podobno oznaczono karę za nieposłu- 
szeństwo ministrów komitetowi. Podejrzenie о 
autorstwo tych listów padło na trzy osobistości z 


ście, że pisma opozycyjne starają się ila możno- Í prowin'ji, które też na rozkaz Stambułowa are- 


пуш 2 Austrją. Е | 
Dziś w artykule dr. Didolfa brzmi ta sama 
nuta. Nawołuje on Polaków do zerwania z „mrzon- 


ków postawił jako dogmat socjalny konkurencję. 
| Так lud zubożył i zbydlęcił i ssać go począł. 
. ) Nigdy od stworzenia Świata fortuny jednostek nie 
kamı“, to jest do zaufania Niemcom, którzy go- rosły tak szybko, jak w naszym wieku; długi sze- 
towi „odbudować potężne państwo polskie w da- | гер pokoleń mijał zanim jakiś ról znojną i rze- 
waych granicach, w zamian „78 heroiczne*, jak ' telog pracą dochodził do magnackiego majątku; 
sam wyznaje, wyrzeczenie Się raz na zawsze Ро.) 1718 przemysłowiec, często naprawdę nieprowa- 
amago, ДАП Рм Жоро ЫР uważa on za | dzący żadnego przemysłu, z guldenem staje na 
dawną niemiecką, odzyskaną tylko dzielnicę). — | pigniężnym rynku, nie robi nic, а po latach ma 
Z tego punktu widzenia uważa dr. Didolf usta- miljony; więc oczywiście wydusił je z pracujące- 


ści jasne określenie p. Jaworskiego ignorować, sztowano. Radosławiści, ujmując się za areszto- 
łatwo to zrozumieć; natomiast Fremdenblatt, któ- | wanymi, wnieśli do Stambułowa w Narodnem So- 
ry w takich sprawach nigdy bez porozumienia z | braniu interpelację. Stambułow odpowiedział, iż 
czynnikami wysokiemi nie zabiera głosu, oddaje í w obec podoboych wybryków zbłąkanych jedno- 
p. Jaworskiemu, a tem samem Kołu polskie-| stek, оп, jako prezydent ministrów, nie może być 
m u, całą sprawi.dliwość. MFremdenblatt pisze: obojętny, lecz owszem jest zmuszony winnych 
„Przymierze — powiedział mówca — zostało za- przykładnie ukarać. Dostało się przy tej spo- 
wartem, żeby bronić pokoju i módz odeprzeć as- sobności kilka porządnych komplimentów opozy- 
piracje ze wschodu i zachodu. Jeżeli ten cel osią- ' cyjnym deputowanym. Nadrwiwszy sobie z autorów 
gniętym zostunie, to przymierze cwo stanie się interpelacji, powiedział Stambułow, że opozycja 
wielkim wypadkiem historycznym. Jeżeli więk- jest mu na razie potrzebna, tak jak kapitanowi 
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== Tsk ty, ty — zawołał Bawen z nagłym 
wybuchem namiętnej tkliwości — tyś mi jedna 
jeszcze została na świeciel Bez ciebie nie wiem, 
jakbym mógł znieść to brzemię nieszczęścia. 

— A czy je w ogóle znieść potrafisz! -— za- 
py tało dziewczę 2 sercem ściśnionem. Ach! Arno, 
jakie okropne dręczą mię myśl! Zdaje mi 81%, 
że i ja nawet nie zdołam pogodzić cię z przy 
szłością, w której nie znajdziesz niezbędnych ci 
warunków życia. Samotność strawi cię, zniszczy, 
zużyje! 

— Nie mówmy dziś o tem — odparł łago- 
dnie. Będzie jasz.ze czas ua to. Odsłoniłem 
przed tobą przeszłość mą он}; chciałem, by ani 
jedna karta życia mego nie została dla ciebie 
tajemnicą. Ale dość ju: tych smutnych wspo- 
ей, nie zatruwajmy sobie i tak krótkich w 
życiu chwil szczęścia. 

Podniósł się, jakby chcąc się otrząsnąć ze 
wszystkich tych natrętnych, męczących myśli. 

Piękną bo była, piękną w istocie. ta chwilą 
Cichego sam na ваш w ogrodzie, której świad- 
kiem tylko srebrzyste promienie księżyca. Drze- 
wa na wpół odarte z liści, ziemia pozbawioną 
kwiatów i woni, wszystkie te smutne zwiastuny 
jesieni, odzyskały, zda się dawno stracony Swój 


| go ludu, 


bo pieniądz jest zewnętrznym znakiem 
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które łagodnie osłaniało wszystkie braki i nie- | sztować na ziemi, Gorące słowa wyznania pły- 


dostatki, 

W głębokiej ciszy pogrążona, rozścielała się 
u stóp góry cała okolica. Pozbawiona złotego 
blusku gorących promieni słońca letniego, spo- 


,nęły z ust jego, podczas gdy w swem objęciu 
j trzymał młodą i piękną i'totę, która go nauczyła 
i kochać. Ktoby go był zobaczył w tej chwili, 
byłby zrozumiał, że pomimo swego wieku i nie- 


czywała teraz uspiona w objęciach jasnej, czaro- | Frzystępnej dumy, pomimo wsz lkich ujemnych 
dziejskiej nocy księżycowej. Na dole w mieśc'e | stron jego charakteru, człowiek ten ; otęgą samej 
migotały światła, z których со chwilę jedno ga- | miłości swojej musiał zwyciężyć. wywołać miłość 


sło; wysokie dachy i wieżyce kościołów, owiane 
sinym odblaskiem światła księżycowego, w?nosiły 
dumnie w górę ciemne swe szczyty, odbijające 
wyraźnie па przejrzystym tle niebios, Łańcuch 
gór najbliższych ciągnął się majestatycznie, zę- 
bate, ostre skał wierzchołki zdawały się oddzie- 
lać od ciemnej masy gór, a dalej niewyraźne 
linje wzgórz więcej oddalonych, gubiły się w 
mglistej, szarawej oddali. Blade światło księżyca 
rožiewało się spokojnie po пай lassmi, górami i 
doliną, migotało w srebrnem  źwierciedle rzeki. 
W górze majestatyczne nieb os sklepienie rozta- 
czało cały swój przepych: tysiące gwiazd jaśniało 
brylantów blaskiem, jedna piękniejsza nad drugą, 
a między tem wszystkiem rszpostarła się lekka 
zasłona, utkana 2 mgły powietrzcej i srebrzy- 
stych promieni księżyca; imponujący obraz ciszy 
nocnej W JEJ całym przepychu i m jestacia. 

I tu na górze lekka mgła unosiła się po 
nad murawą, а blask księżyca rozlewał do koła 
swe fantastyczne półówiatła,  półcienia szare, 
mchem porosłe postacie bóstw wodnych zdawały 
się nabierać Życia pod wpływem tych bladych 
promieni, zdawały się krzątać po tem niewiel- 
kiem państwie swojem. Cisza zaległa górę zau- 
kową, uni jeden listek nie drgnął, ani jeden 
głcs się nie ozwał, koło fontanny tylko słychać 
było tajemnicze szepty duchów. 

Rawen śnił słodko, epokojnis, snem krót- 
kim, spóźnionym może; ale dla niego sen ten 


Urok w tem tajemriczem, mglistam oświetleniu, 5 był szczęściem najwyższem, jakiego mógł zako- 


| wzajemną. Długo powstrzymywana namiętność 


wybuchła teraz jasnym płmieniem, błyszczała w 
spojrzeniu, drgała w głosie, odźwierciadlała się 
w każdem poruszeniu, namiętność tak potężna, 
tak gorąca, jakiej młodość nie pojmuje, jaka 
roztleć zdolna tylko w sercu dojrzałego czło- 
wieka. 

‚ Gabrjela przytulona doń, z głową o jego 
ramię opartą, patrzyła nań z błogim, niewysło- 
wionego szczęścia uśmiechem. Smutne, guębiące 
myśli nie ostały się przed czasem, jaki na nią 
wywierała obecność ukochanego; słowa jego zle- 
wały się z cirhym szmerem Źródła w jedną słod 
ką melodję. Cały raj szczęścia, który niegdyś wi- 
działa w tej sinej oddali otoczył ich teraz oboje, 
dał im przeżyć chwdę, jaką życie raz tylko je- 
den dać moża, a chwila ta miała im wystarczyć 
na długo. 

Zegar na wieży zamkowej uderzył jedeną- 
stą. Baron drgnął lekko, poczem wstał szybko, 
jakby pod wpływem nagłego postanowienia. 

— Musimy wracać na zamek — rzekł. — Noc 
robi się chłodna, a tobie potrzebny wypoczynek 
po całodziennej, nużącej podróży. Pójdź Gabrjelo. 

Wstała bez oporu i wsunęła rękę pod jego 
ramię. Mioęli fontanę duchów і wyszli z ogrodu, 
drzwi z trzaskiem zawarły się za nimi. Szczęście 
ich zostało tam u tej fontanny, zazdrośae duchy 
knowały swą zemstę. 

W zamku, na korytarzu wiodącym do ро- 
kajów baronowej, Rawen zatrzymał się naraz. 


szość 2 tego powodu przymierze to popiera, je- | okrętu w niektórych razach kamienie; lecz gdy 


Czyż mu zabrakło siły, odwagi? Cała jego istota 
wiła się w dzikim bólu rozstania, ale on wie- 
dział, że nejmniejsza nieostrożność może zdra- 
dzić przed Gabrjelą starannie przezeń ukrywaną 
tajemnicę. I po cóż narażać ją na trwogę śmier- 
telną, niepokój, troski; łez i tak dosyć w życiu, 
dowio się aż nadto wcześnie o wszystkiem: cios 
miał paść, lepiej że ją zastanie nieprzygotowaną. 

— Dobranoc! — rzekło dziewczę wesoło, po- 
dając mu rękę na pożegnanie — zobaczymy się 
jutro znowu. 

— Jutro — powtórzył Rawen głucho. — A tak, 
zapewne. 

Podniósł jej głowę obiema rękami, tak że 
ја światło pająka w pełni oświecało i patrzył 
długo, długo w tę piękną, rałodą twarzyczkę, 
owioniętą błogiem tchnieniem szczęścia, wte głę- 
bokie, błyszczące oczy, patrzył tak długo, jak 
gdyby chciał ten obraz na zawsze w swem Sercu 
zatrzymać. Potem schylił się nad nią i złożył na 
jej ustach namiętny pocałunek. 

— Bądź zdrowa, Gabrjelo, dobranoc. 

Uścisnęła jego rękę i odeszła. Na progu 
swego pokoju zatrzymała się jeszcze, rzucając mu 
od ust pocałunek, poczem zamknęła drzwi za so- 
bą. Arno stał nieruchomy, patrząc na drzwi, 
za któremi zniknął jego promyk słońca. Wreszcie 
przetarł ręką po czole i rzekł drżącym głosem: 

— Biedne, ukochane dziecię, co ci to jutro 
przyniesie! 


IX. 


Poranek zawitał mglisty i pochmurny, jakie 
zazwyczaj z sobą późna jesień przynosi. Śzarzało 
zaledwie, gdy pułkownik Witten stawił się na 
zamku. Przyszedł piechotą i został natychmiast í 
wprowadzony do gabinetu barona przez służące- 
go, który już poprzednio otrzymał stosowne roz- 
Кату. Baron nie dał mu czekać na siebie, był | 


tan każe w takim razie wyrzucać niepotrzebny 
balast kamieni. Na tem skończyły się skutki in- 
terpelacji Radosławistów. 

W ogóle Stambułow postępuje ze wszyst- 
kiemi odcieniami opozycji po bismarkowsku, rzą- 
dzi despotycznie, używając nierzadko środków 
doraźnych. Nawet t. zwana „legalna opozycja“, 
czyli stronnictwo Radosławowa znajduje się w tych 
samych warunkach bytu, oo karawełowczycy. Је: 
dyny opozycyjny dziennik, Prawa Ludu, wydawa- 
ny przez stronnictwo Radosławowa, podlega cią- 
głym i coraz surowszym karom. Już go chciano 
zamknąć, ala zwyciężyło zdanie Radosławowa, że 
„choćby miało dostać się do więzienia dwudzie- 
stu redaktorów, wydawnictwo prowadzone być 
musi, bo upadek jego uważanoby za brak ener- 
gji 1 żywotnych sił całego obozu.* 


Swoją d оса, ta „legalna opozycją“ postę- 
puje często wcale nielegalnie. Tak np. w tych 
dmach zaszła krwawa utarczka między włościa- 
nami i żandarmerją w bliskiem od Sofji miaste- 
czku Złatica. Pewien właściciel posiadłości ziem- 
skiej należący do obozu Radosławowa, nie chciał 
zepłacić podatku. Rząd, przy pomocy żandarmów, 
zabrał się do przymusowej sekwestracji, czemu 
jednakże opierał się ów właściciel wraz z inny- 
mi włościanami, którzy przybiegli mu z pomocą, 
Przyszło do bójki. Nadesłany z Sofji szwadron 
konnicy położył kres utarczce. Jak powiadają, 
jest kilka osób ciężko rannych. 

Nie mając możności mięszania się do spraw 
politycznych, Karaweliści wzięli się do pracy lite- 
racko naukowej. Założono, głównie ich staraniem, 
hteracko -naukowe towarzystwo „Św. Kliment", 
które postawiło sobie zadania szerzenia oświaty 
między ludem, jako też naukowych wiadomości 
między inteligencją. Nakładem wspomnianego to- 
warzystwa wyszedł pierwszy tomik „Bibljoteki.* 
Ciekawe jest wstępne słowo redakcji, która, wy- 
powiadając swe cele, dotyka się także strony po- 
litycznej: „Zajścia ostatnie w Bułgarji — czyta: 
my w tym „Wstępie* — nie pozwalają Świa- 
tłym mężom naszego narodu zabierać głosu w 
sprawach dotyczących polityki. Za podobne rze= 
czy czeka każdego śmiałka obuch policji, naka- 
zujący dzisiaj powszechne milczenie. Ciężkie, zai - 
ste, jest grobowe milczenie dia ludzi myśli! Zam- 
kujcie słowika do ciasnej klatki, a zobaczycie, 
jak on zacznie usychać z tęsknoty!"... Bibljoteka 
wychodzi pod redakcją Karawełowa i dr. Mołło- 
жа. W następnych tomikach mają być umiesz- 
czone urywki z poematu Słowackiego: „W Szwaj- 
carji* w przekładzie młodziutkiego poety lirycz- 
nego Pencza Sławejkowa młods'ego. 


Bułgarzy zaczynają Coraz więcej zaznaja* 
miać się z utworami polskiej literatury. Wyszła 
tu niedawno „Chrestomatia* (wydawcy Kostow i 
Miszew), zawierająca przykłady prozaiczue utwo* 
rów wszelkiego gatunku, pochodzących z pod 
pióra najznakomitszych autorów europejskich, 
jakoteż życiorysy wybitiejszych pisarzy. Między 
innemi biografiami spotykamy tu treściwą bio- 
grafig Mickiewicza wraz z poglądem na ówcze= 
воа litaraturę polską. W drugim tomie, który ma 
wyjsć niezadług: i będzie zawierał przykłady 
poetyczne. ma być umieszczony „Ojciec zadżu- 
wi-nych* Słowackiego, w przekładzie dokonanym 
przez dr. Kesiakowa. który wychowanie odbierał 
we Lwowie. Przekład został dokonany jeszcze 
przed paru laty i był umieszczony w wychodzą- 
cym niegdyś naukowo literackim miesięczniku 
„Nauka“ (w Fikpopolu); jest on nadzwyczaj 
wierny, chociaż co do formy dosyć słaby i by- 
najmniej nie dorównywa oryginałowi. 

U ks. f'erdynenda odbyło się kilka wie» 
czorków, wydanych dla deputowanych sobrania. 
Podobna recepcje są nadzwyczaj charakterysty= 
czne. Najwięcej wpadają w oczy rozmaite ko- 
stiumy zaproszonych, Inteligencja zjawia się we 
frakach, bułgarscy włościanie w swych narodo- 
wych strojach, Turcy zaś przychodzą w strojach 


już gotów zupełnie, a rysy jego nie zdradzały 
nsjmniejszego śladu niepokoju lub bezsennie вре» 
dzonej nocy. Rzeczywiście, noc przespał Rawen 
smacznia i głęboko aż do chwili, w której go lo- 
kaj obudził Powitał teraz pułkownika ze spokoj- 
ną powagą, zamienili słów parę o mgle, niepe- 
wnej pogodzie, o miejscu i godzinie umówionego 
spotkania, poczem Rawen zamknął biórko, wycią- 
gnął zeń klucz i podał go pułkownikowi. 

— Chciałbym, żebyś pan na wypadek mej 
śmierci raczył się zająć najpierwszemi niezbędne= 
mi rozporządzeniami i załatwieniem interesów — 
rzekł. — Nie będziesz pan miał żadnych trudno- 
ści. Papiery moje w porządku: tu, w tej prze- 
gródce biurka leży mój testament i pomniejsze 
osobista rozporząd enia, które wczoraj dopiero 
spisałem własnoręcznie. Znajdziesz pan tam rów- 
nież list, który proszę niezwłocznie odesłać pod 
adresą doktora Rudolfa Brunnowa. 

— List do pańskiego przeciwnika? — zapytał 
Witten zdziwiony. 

— Tak, chodzi tu o wyjasnienia, które mu je- 
stem dłużny, których mu jednak przed pojedyn- 
kiem dać nie mogę. Znajdzie je w liście. A teraz 
jeszcze jedno: — baron zatrzymał się chwilę, po- 
czem wyjął zwolna drugi list z kieszeni. — Pi- 
3mo to przeznaczone jest dla mojej pupilki, ba- 
ronówny Gabrjeli Harder. Nie chciałbym jednak, 
by jej list mój cddano bez przygotowania lub by 
jej znienacka zaskoczyła wiadomość o jakiem 
nieszczęściu, mogłaby się śmiertelnie przerazić. 
Proszę więc pana bardzo, byś jej pan sam list 
ten doręczył, ale z wszelkiemi możliwemi ostro- 
żnościami. Tak młode, delikatne stworzenie jak 
Gabrjela potrzebuje by Ją oszczędzano. Gdyby ją 
taka wiadomość doszła nagle, niespodziewanie. 
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tureckich. Podczas takich гесерсуј, książę poru- z czasem zysków, a Włosi i Turcy także chcą 


sza prywatnie niektóre publiczne s rawy, stara- 
jąc się wpłynąć na us. osobienie deputowanych w 
pożądanym dla siebie kierunku. ӘР: 


blokada zanzibarskich brzegów. 

„Sprzedaje sę zdrową, silną dziewczynę, lat 
dziewiętnastu, dobrze zbudowaną, pełaą szeroką 
w ramionach. mającą wszystkie zęby. Cena pół 
tora conto di reis (1500 zł.) — Oglądać można 
codzień са godz. 8 z rana do 8 wieczorem. Adres 
Piazza del Marchanon, dom nr. 6.* 

Takie i р dobne ogłoszenia znajdowały się 
do nirduwna stala w ins: ratowe! części dzienni- 
ków, wychodzących w Brazylii i w azjatyckich 
kolonjach Hisz anji, gdzie niewol ictwo zniesiono 
bardzo niedawno, bo mianowicie w biszpań*kiej 
Indii przeszło rok temu. а w Brazylii zaledwie 
w przeszłym czerwcu Od tego czasu w żadnym 
chrześcijańskim kraju me ma już niewalniczych 
rynków ; towar ten sprzedaje się jeszcze tylko na 
Madagaskarze, w Persji, w Arabji, gdzieniegdzie 
w Mni jszej A ji, w Beludżystanie i w niektóry: h 
okolicach Afganistanu, a wszędzie w tych muzuł- 
manskich krajach jest on bard*o p szukiwany i 
o zywiście drogi  Dostawcami jego są wyłącznie 
afrykańscy handlarze, nazywający się Arabami, 
lub» właściwie nimi nie są. Utrzymują oni całe 
odłziały „myśliwy:h*, którzy napadają na wioski 
murzyńskie, zabierają młodych mężczy”n, dziew- 
częta i dzieci, wiążą do drągów łańcuchami i pę 
dzą przed sobą preez pustynię do któregokolwiek 
portu na wschodniem wybrzeżu Afryki. Tu się 
ów towar sortue i okrętami wysyła się na za 
graniczne rynki. Błędem był by mniemać, że 
właściciele niewolników pas'wią się nad nimi. 
Bynajmniej. Ten żywy inwentarz jest tak drogi 
i tak pożyteczny, bo przecież rozumniejszy od 
domowych zwierząt, że dobry gospodarz troakli- 
wie około niego chodzi i jest niepocieszony, gdy 
mu niewolnik umrze. Nadto koran surowo muzuł 
manom zabrania nieludzko postępować z niewol 
nikami. Na ich barkach spoczywa cała gospodar- 
stwo domowe i rolnicze, cała produkcja ręko 
dz'elnicza w krajach zaludnionych przez zniewie- 
ściałe dzieci proroka. 

Rzecz więc naturalna, że znie*ienie niewol- 
nictwa byłoby klęską ekonomiczną dla tych kra 
jów i one — dopóki są niezależnemi od państw 
europejskich — nigdy się z niem nie rozstaną. 
Wszelkie utrudnienie dowozu niewolników na ich 
rynki zwiększy tylko cenę tego towaru. Handla- 
rze afrykańscy i „myśliwi* пе znikną. jeno za 
większe ryzyko każą sobie drożej płacić. Gdyby 
państwa europej-kie w istocie chciały znieść nie- 
woln'ctwo. powinny byłyby zamknąć rynki zbytu, 
ale o tem dziś nie ma co myśleć. 

Blokada brzegów wschodaroafrykańskich, za- 
rządzona w tych dniach przez Anglę i Niemcy ze 
współudziałem Turcji a z poparciem Francji, nie- 
w. lnictwa nie wytępi, a tylko los nieszczęśliwych 
j ńców znakomicie pogorszy. Żeby blokada była 
zupełną, tj. żeby bez wiedzy blokujących okrętów 
nie wypłynął na morze ani jeden statek z »fry- 
kańskich portów, trzeba od Adenu do Mozambiku 
— na drodze, liczącej około tysiąca morskich 
mil — ustaw:ć conajmniej sto szybkich parowców. 
Tymczasem jest 1ch zaledwie siedm i to ni- кёбге 
z nich (jak oto niemiecka „Z'tja”) więceł zajmują 
się burzeniem murzyńskich nadrrzeżnych wiosek, 
niż pilnowaniem morza. — Jakiż będzie rezultat 
tej blokady? 

Odpowiedź znajdujemy w opisach Ottona 
Kersten, towarzysza nieszczęśliwego van der De- 
ckena. Podróżnik tan długie lat+ przebył wśród 
handlarzy piewelnikami 1 znać gruntownie zbadał 
ich rzemiosło i sposoby prowadzenia go. „Dla- 
czego na rynkach zbytu czaroy towar jest tak 
drogi?" pyta on i wnet tak cdpow'ada: „DI tego 
że już od lat kilkudziesięciu Anglj" i Francja 
tęp ą ten handel.* Skoro tylko francuski lub an- 
gielski okręt spostrzeże sdalska na Intyjskim o 
ceanie кре] niewolniczego s'atku, natychmiast 
pędzi ku niemu pełną siłą pary. Kapitan tego 
statku wie, że go czeka śmierć na wysekim ma 
szcie; więc zanim podpłynie groźny n'eprzyjaciel, 
on cały swój „czarny towar* вкгеротапу sznu- 
rami, zduszeny, rzucą rybom na żer i dalej pły- 
me spokojnie jak niewiniątko. Więc też, gdy mu 
sig raz uda pr”ewieść ów божа" szczęśliwie, na- 
kłada n.ń takie ceny, aby pokrył wszystkie swe 
poprz dnie stra'y. 

Cała tedy już ze cz erdzieści lat trwająca 
pogoń francus<:ch i ang: lskich psrowiów za nie- 
wolna czemi okrętami sp aw ła to jeno, Że „' зару 
towar* р: drożał 1 byt iewolsików (ak: i"w=n 
tarza kosztownego) pule элу! się, ale koszt>m 
setek tysięcy koviet mężczyz» і dzie і murzyń: 
skich o któysh strasznym lose mogłoby opowie- 
dzieć tylko marze. 

„Na wiosnę roku 1874 — opowiada Ker- 
sten — przypędzili myśliwi z głębi Afryki do od- 
ludnego portu niedaleko Uzaramy 21 tysięcy nie- 
wolników przykutych po kilkunastu do jednego 
drąga. Ponieważ tych niewolników było tak dużo, 
a myśliwych, którzy ich pędzilr, mało, przeto dla 
wszelkiego bezpieczeństwa skuli oni niewoln:ków 
tak, że ci żadnego ruchu rękami nie mogli wy- 
konać. W zatoce już czekały niewolaicze okręta, 
ale zaledwo miano przystąpić do ładowania „to- 
waru*, pojawił się angielski parowiec i począł 
wyprawiać ewolucje na morzu. Minął dzień, dru- 
gi. trzeci, — parowiec ani myślał odpłyoąć, a 
tymczasem wszystką żywność niewolnicy zjedli, 
pragnienie ich męczyło, skwarne słońce nielito- 
ciwie paliło, więc ryk podnieśli. Niewolnicze 
okręta i myśliwi — w obuwie o własną skórę — 
umknęli z tego miejsca. ale z parowca nie sły 
szano ryku i oto w kilka dni potem leżuło na 
brzegu 21 tysięcy trupów*. 

* To tylko jeden, najmniej okropny, wzięliśmy 
obrazek z książki Kerstena. 

Pytamy: czy to, czego przez lat czterdzie- 
ście nie mogły zrobić dwie eskadry — angielska 
i francuska — może być dokonane przez siedm 
bloku ących okrętów? Oczywiście, nie. O tem aż 
nadto dobrze wiedzą mocarstwa, które rozpoczę- 
ły tę akcję, lecz wysunęły pozory humanitarne, 
przemawiające żywo do chrześcijańskiego uczucia, 
jedynie dla tego, aby spopularyzować blokadę we 
własnych państwach i pokazać, że coś się robi 
dla ukarania zanzibarskich Arabów za obrażony 
honor niemiecki i angielski. Nie ma przecie czło- 
wieka, któryby posądził pana Crispiego o skłon- 
ność do robienia czegoś w imię tylko miłości bli- 
źniego; nie ma nikogo, ktoby uwierzył, że Turcji 
idzie o zniesienie handlu niewolniczego, skoro u 
siebie na niewolnictwo ona pozwala; — a prze- 
cie oba ta państwa biorą udział w blokadzie. Bo 
też wszystkim im czterem wcale o zniesienie nis- 
wolnictwa nie idzie. Niemcy szukają sposobu do 
zagarnienia ziem sułtana zanzibarskiego lecz w 
Anglji mają silnego rywaia który od lat siedmiu 
bardzo krzywem okiem spoziera na kolonialną 
ża" л тырады; chwili może im no- 

1c; więc Niemcy zaprosił lj 
równego udziału w trudach Ба Дт 


| 


mieć jakieś zasługi, żeby i zapłatę mieli — oto 
i wszystko. Francja także pokazała, że nie po- 
gardzi częścią łupów, gdy one już będą do 
wzięcia. 

W tej więc tak niewinnej i tak na oko hu- 
manitarnej blokadzie spoczywa ziarno przyszłych 
targów o zdobyte łupy i oczywiście zatargów. 

Gdyby naprawdę tym pięciu państwom szło 
o wytępienie handlarzy i myśliwych, nie zaś o 
spore kęsy ziemi zanzibarskiej, to przedewszyst- 
kiem nie przecięłyby dowozu broni, lecz owszem 
uzbroiłyby murzynów, aby ci biedacy mieli czem 
odpierać oddziały myśliwych; to przecie byłoby 
tańsze od utrzymywania blokady i skuteczniej- 
sze. A następnie wszelkiemi siłami popierałyby 
zabiegi kardynała Lavigerie o zorganizowanie 
ochotniczych legionów, które — według planu te- 
go dostojnika — mają być zarodkiem obronnej 
armji murzyńskiej. Ale one właśnie przeszkadzają 
kardynałowi i zwichnętyby całą jego akcję, gdyby 
nie Papież, który gorąco wziął tę sprawę do ser- 
ca. Między niemi a kardynałem taka różnica, że 
one ułożyły sobie, iż murzyńska ziemia, choćby 
całkiem wyludniona, dla nich będzie, a kardynał 
mówi: murzyńska ziemia — dla Murzynów, któ- 
rym poniesiemy słowa św. Ewangelji. 


Rada państwa. 


Wiedeń 12 grudnia. 

275 posiedzenie Izby posłów otwiera prze- 
wodniczący dr. Smolka o godz. 11 przedpołu- 
dniem. 

Na ławach ministerjalnych: hr. Taaffe, Wel- 
sersheimb, Bacquebem, Prażak, Falkenhayn, Schön- 
born. 

Na porządku dziennym dalsza debata szcze- 
gółowa nad ustawą wojskową, a to nad $ 3. 

Pos. Kronawetter wyraziwszy swoje nie- 
zadowolnienie z powodu skrócania obrad i o 
świadczywszy, że taki teroryzm parlamentarny 
trzeba zwalczać wszelkiemi środkami, proponuje, 
$ 3 tak zmienić, aby brzmiał: „Armja lądo- 
wa i flota mają jedyne swoje przeznaczenie ku 
obronie monarchji przeciw zewnętrzym nieprzy» 
jaciołom i ku utrzymaniu porządku i bezpie- 
czeństwa w wewnętrzu państwa“. Mówca za o- 
bowiązek powszechnej służby wojskowej żąda wy- 
nagrodzenia w zaprowadzeniu bezpośredniego, 
powszechnego prawa głosowania, i chce, aby par- 
lament wykonywał nad tem ścisłą kontrolę, ażeby 
armja i flota Austrji, wbrew brzmieniu $ 3, nie 
były nigdy używane ku wojnie zaczepnej.- Taka 
kontrola będzie możebną z chwilą zaprowadzenia 
istotnych reprezentacji ludu wyszłych w powszech- 
nych wyborów. Lud bowiem dalekim jest od wszel 
kich zachcianek prowadzenia wojen zaczepnych 
dla pozornych interesów wyższej polityki. 

Zresztą mówca przez Ścisłe oznaczenie w $ 
3 do czego może być użytem wojsko, chce tem 
zapobiedz, aby nie używano wojsko w wypadku 
bezrobocia do pracy w fabrykach, to bowiem po- 
zbawia robotników wypróbowanego Środka obrony 
w walce z kapiiałami. Tem więcej jest to zdro- 
пеш, bo rząd nie występuje przeciw wszelkim 
zamaąchom kapitałów na konsumcję і znosi, że 
zawiązują się konsorcja podnoszące z krzywdą 
konsumeutów ceny artykułów pierwszej potrzeby, 
jak kukurudzy, węgli kamiennych itd. (oklaski z 
lewicy). 

Pos. Vaszaty pragnie również zmiany w 
stylizacji $ 3. lecz wniosek jego nie otrzymuje 
regulaminowego poparcia. 

Po krótkiej obronie wniosku komisyjnego 
przez sprawozdawcę, który wskazał, że bliższe 
wyjaśnienie $ 3 dadzą przepisy wykonawcze, któ- 
re będą ogłoszone równocześnie z ustawą 
przyjęto $ 3 wedle wniosku komisji. 

Przyjęto daiej niezmieniony $ 4, postawia- 
jący, iż obrona krajowa służy ku pomocy armji 
i do utrzymywania porządku i bezpieczeństwa w 
państwie. 

Przy $ 5, który określa obowiązki rezerwy 
zapasowej, podnosi ров. Wencliczke zarzuty 
przeciw rządowi, iż nie wyjaśnił on w komisji co 
kosztować będzie skarb państwa pomnożenie tej 
rezerwy na stopie pokojowej, 

Na zarzut ten odpowiedział p. minister 
obrony krajowej, iż już w komisji, o ile to 
było możłiwem, dał żądane wyjaśnienia, oświad- 
czając, że na razie podwyższenie etatu pokojowe- 
go rezerwy wymagać będzie większego wydatku o 
300,000 zł, a późaiej w miarę zwiększania się 
etatu wzrosną te wydatki do pół miljona zł. 
Przytem oświadcza minister, że zwiększenie etatu 
rezerwy zapusowej пе waru: kuje bynajmniej po- 
większenia etatu pokojowego armji 

Po {еш wyjaśnieniu przyjęto $5, a następnie 
$$ 6 i 7 wedle projektu rządowego. 

Przy $ 8, określającym jak długim ma być 
termin służby w armji, marynarce, obronie kra- 
jowej i rezerwie, upadł najpierw niedostatecznie 
poparty wniosek pos. Tiirka, aby czas służby w 
armji czynnej dla umiejących czytać i pisać zni 
żono z 3 na 2 Jata, a następnie wniosek posła 
Kronawettera. aby czas służby w armji oznaczyć 
na 2, a w rezerwie na 8 lat i utrzymał się ten 
paragraf wedle projektu rządowego. 

Przy $ 9 o obowiązkach pospolitego rusze- 
n'a żąda р. Derszatta, aby ze względu na 
zarządzone tą ustawą podwyższenie stanu rezer- 
wy zapasowej rząd wniósł projekt zmieniający 
ustawę o pospolitem ruszeniu, gdyż na vrzyszłość 
jako materjał do uzupełnienia armji będzie słu- 
żyć rezerwa zapasowa. Życzy sobie również wy 
aśnienia, do jakiej cyfry dójść ma na przyszłość 
wojenny etat armji. 

Na to oświadcza p. minister obrony 
krajowej, iż przy układaniu projektu obecnej 
ustawy wojskowej uwzględniono 102 postanowie- 
nia ustawy о pospolitem ruszeniu, a stan wojen- 
py armji zawisł wyłącznie od wysokości corocz- 
nego kontyngentu rekrutów. 

Po tych wyjaśnieniach przyjęto $ 9 a na- 
stępnie $$ 10—12. 

Na tem przerwano rozprawę, a po odczy- 
taniu wniosku p. Eberchocha о zwołaniu an- 
kiety celem zbadania, jak dalece zadłużoną jest 
posiadłość włościańska w Austrii — zamknięto 
posiedzenie o gods 3 m. 30. 

Następne we czwartek, d. 13 b. m. 


Maly F'ejleton. 


Prawa męża do listów żony. 


Jeżeli Napoleon I, jako wielki wojownik i 
świata zdobywca, miał dla kobiet urok nieporó- 
wnany, to jednak w charakterze europejskiego 
prawodawcy nie wystawił sobie w ich sercach 
trwałego pomnika. Godzą się z nim jeszcze рап 
ny i wdowy; lecz za to mężatki, zwłaszcza mę- 
żatki o szerokich aspiracjach, chowają dla niego 
urazę niemal tak głęboką, jak głębokiem jest jego 
wiekopomne dzieło — kodeks cywiiny. | 

I dziwić się trudno. Bo chociaż powiedział 
Napoleon I: „Le mariage est union des ames,“ 


| 
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PRZEGLĄD z dnia 15 grudnia 1888. 


nie przeszkadzało mu to przecież jednej 2 tych 
„dusz* oddać panowanie, drugiej posłuszeństwo 
nakazać. „Natura zrobiła z kobiet nasze niewol- 


materji frazeologja częściej uśmiech wywołuje, 


niż do marzenia pobudza. A przecież jakże czę- 
ste są takie deklaracje na balach, w cieniu ukry- 


nice — mówi z brzydką szczerością wszechwła- | wającego rumieniec wachlarza, w małym dyskret- 
dnego pana. — Mąż ma prawo powiedzieć żonie: | nym saloniku, oświetlonym łagodnem światłem 
pani nie wyjedziesz z domu; pani nie pójdziesz | lampy, różowym abażurem pokrytej !*.... Lecz i 
do teatru; pani nie zobaczysz tej a tej osoby — w takich razach nie radzą oni nazbyt troskliwej 


słowem, pani ciałem i duszą należysz do mnie.“ | kontroli; są bowiem zdania, że „przyczyną nie- 


I te to poglądy „pierwszego konsula“ na stano 
wisko kobiety w społeczeństwie ludzkiem przeni- 
kają zarówno do kodeksu cywilnego francuskiego, 
jak i do wszystkich prawodawstw, które na nim 


szczęścia mężów bywa częstokroć ich zbyteczna 
czujność“. 

Tak więc i ze stanowiska prawnego i z 0- 
byczajowego pp. Voillaume i Darantiere, będący 


się oparły. Nie jest wprawdzie kobieta — wedle | zapewne wiernymi tłómaczami opinji małżonek 


tych praw — „niewołsica,* ale jest niezawodnie 
istotą bardzo w naturalnych prawach swych o- 


| francuskich, utrzymują, wbrew zdaniu konferencji 


adwokatów paryskich, że „mąż nie ma prawa 0- 


graniczoną i jak gdyby niezupełną ; istotą, która | twierać listów żony“. 


dla dobra publicznego i społecznego porządku z 
części swojej samoistnej duszy zrobiła ofiarę. 
Gdy zaś ofiara ta była niezupełnie dobrowolną, 
stąd żal do tego, w czyje ręce ją złożyla, do... 
prawodawcy. | 

Dzisiaj, w epoce wybujałego indywidualizmu 
i niwelacyjnych tendenc:j, coraz częściej dają 
się słyszeć głosy, że ofiara ta była zbyt wielką, 
że potrzeba jedności w związku rodzinnym, ani 
porządek społeczny, nie usprawiedliwiają bynaj- 
mniej wszystkich tych ograniczeń, jakim kobieta 
w prawąch cywilnych jest poddaną i że wiele 
z pomiędzy nich znajduje objaśnienie jedynie 
w egoizmię i zarozumiałości prawa stanowią- 
cych... mężczyzn. 


„Avec leurs cerveau% creux et leurs petites têtes, 
Avec leurs partis pris gt leurs piejugé: fous 
Les femmes sont pour moi de négligeables bêtes, 
Et bonnes seulement A faire les yeux dovx. 


Hors l'horrible doucenr de scn baiser qni grise, 

La femme n’est plus rien, ne sait rien, ne vaut 
rien; 

Et c’est pourquoi је dis: Femme, je te méprise.“ 


— Oto głos przeciętnego mężczyzny, oto źró- 
дю krzywdy kobiecej —— żalą się niezadowolnione 
i ich obrońcy. 

lle w tych skargach jest słuszności; czy i 
w jakiej mierze możnaby rozszerzyć zakres praw 
cywilnych kobiety bez szkody dla społecznego po- 
rządku, to kwestje nader skomplikowane, które 
nas w tej chwili nie zajmują. Nam idzie obecnie 
nie o reformę, ale o wyjaśnienie ustaw obowiązu 
jących, odnośnie do pewnej specjalnej kwestji z 
tej dziedziny, kwestji, która w ostatnich czasa.h 
była przedmiotem dyskusyj uczonych prawników 
we Francji i obudziła wielkie zainteresowanie w ва 
lonach Paryża. 

Mowa tu—o prawach męża do koresponden- 
cji żony. 

Wedle zasady przyjętej ogólnie we wszyst- 
kich niemal prawodawstwach, list z cì wilą dorę- 
czenia go adresatowi, staje się włusnością tegoż. 
Własność to wszakże niezupełna, podlegająca o- 
graniczeniom na korzyść autora listu: adresat 
może rozporządzać manuskryptem, może go za- 
chować lub zniszczyć, może go przedstawiać w 
sądzie, o ile nie jest to list sekretny; ale nie ma 
prawa ani listu takiego ogłaszać drukiem, ani wy 
jawiać zawartej w nim tajemnicy; myśl bowiem 
sama i forma, w jaką ujętą została, pozostają na- 
dal własnością autora listu. О óż zachodzi pyta- 
nie, czy te ogólne prawa, dotyczące koresponden- 
cji, stosują się do listów kobiet zamężnych bez 
zmiany, czy też ulegają pewnym modyfikacjom, 
będącym następstwem ograniczeń prawnych mę 
żatki, Wątpliwości w tej mierze wytoczone były, 
na początku bieżącego roku, przed forum uczo- 
nych prawników w Paryżu, w formie konkretne 
go zapytania: czy mąż ma prawo otwierać listy 
żony ? 

Ч W braku wyraźnego orzeczenia prawa w 
tej mierze, prawnicy uciekli się do komentowa- 
пія przepisu, określającego wzajemny stosunek 
małżonków, mianowicie art. 213 kodeksu cywil- 
nego, który głosi: „Mąż winien żonie obronę, 
żona posłuszeństwo mężowi“. Z tego przepisu, 
jak również z ogólnego ducha prawa, wyrażają- 
cego się, ich zdaniem, w określeniu przez Na- 
poleona małżeństwa, jako „związku dusz“, pra- 
wnicy francuscy wyprowadzają w iosek, że mąż 
ma prawo kontroli nad postępowaniem żony; 
ponieważ zaś nadzór nad korespondencją żony, 
zarówno przez nią wysyłaną jak i odbieraną, 
jest tylko jedną z form tej kontroli, zatem — 
wedle ich opinii — „mąż ma bezwarunkowo 
prawo otwierać listy żony“. Do takiej przyszedł- 
szy konkluzji, uważają niemal za właściwe potę 
pić ten sposób kontroli w imię galunterji i do- 


brego smaku i — niby nowoczesne Piłaty 
— skazując swą  jurysprudencją francuskie 
małżonki na udręczenia niedyskretnych mężów, 


sami umywają ręce na znak niewinności i mówią 
z udaną pokorą: „dur: lex sed lrg“, 

Ale sprytne paryżanki poznały się na owych 
farbowanych lisach. (zy im i jaką poprzysięgły 
zemstę, nie wiadomo; to jednak pewna, że ак. уа 
nieprzyjacielska już rozpoczęta bo oto dwaj pra- 
wnicy, pp. Voiliaume i (Ch. Darantiere, ogłosili 
świeżo broszurę p. t. „Droits du mari sur la 
correspondance de lu femme“, w której podejmują 
obronę kobiet przeciwko wspomnianej decyzji 
konferencji adwokatów paryskich. Dowodzą oni, 
że w braku osobnego w tej mierze przepisu, sam 
artykuł 213 К. С. do wyprowadzenia takiej kon- 
kluzji nie wystarcza, tembardziej, że prawodawca 
w dalszym ciągu daje bliższe określenie, w jakich 
mianowicie wypadkach posłuszeństwa dla męża 
od żony wymaga. Taka zaś szeroka interpreta- 
cja mężowskiej „opieki* i obowiązku „posłuszeń- 
stwa“ żony, na jakiej oparła się konferencja, lo- 
gicznie biorąc prowadziłaby do tego, że wypadło- 
by kurać żonę za niespełnienie czynu przez pra- 
wa karne zakazanego, który jej mąż spełnić po- 
lecił a uniewinniać ją w razie popełnienia prze- 
stępstwa z rozkazu męża. 

Ze stanowiska obyczajowego, zdaniem wspo- 
mnianych krytyków, niepodobn* również uspra- 
wiedliwić decy*ji paryskich prawników. Jakkol- 
wiek bowiem mąż ma prawo i obowiązek czuwa- 
nia nad moralnością żony, to przecież winien 
obmyślać ku temu skuteczne środki, a brutalna 
kontrola nad korespondencją żony wcale do takich 
środków nie należy. 

„Czytajcie nasze listy, kochani mężowie — 
pisze pewien utalentowany Kronikarz francuski, 
ukrywający się pod niewieścim pseudonimem — 
będziecie czytali te tylko, które będziemy chcia- 
ły wam pokazać i bądźcie pewni, że ta nad- 
mierna ostrożność nie przeszkodzi wam być zdra- 
dzanemi, jeżeli nimi być powinniście“ (|)... 
„Czyż zresztą — dodają ze swej strony nasi 
krytycy — mężowie, którzy mają czarowne, ale 
niebezpieczne szczęście posiadania ładnych żon, 
nie powinni obawiać się więcej rezultatów dekla- 
racyj ustnych, gdy wibracja głosu i błyskawice 
oczu nawet w sercu najuczciwszej drżenie i po- 


Przytaczając na tem miejscu powyższą dys- 
kusję tyiko jako prawno-publicystyczne cwviosum, 
nie ssdzę, aby było pożytecznem przeszczepiać 
tego sporu tak bardzo francuskiego na nasz grunt 
polski ; naprzód — dla tego, że w obec obo= 
wiązującego u nas prawodawstwa, spór taki 
praktycznego znaczenia prawie nie ma, a potem, 
że i obyczaje nasze wyjątkowo сура i nie- 
zmiernie rzadko dostarczają materjału do podo- 
bnych „kwestyj*. 


Еб. аә а эр ы Д 


Lwów, dnia 14 gru nia. 


Dar. Najj. Рап udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Stopczałów, w powiecie kołomyjskim, na 
budowę szkoły. zapomogi w kwccie 100 zł 

Mianowania. Ministerstwo handin zamianowało 
с. k. elewa budownictwa Franciszka Patlewicza i 
oficjała pocztowego, Józefa Müllera w Serajewie, ad- 
junktami w biurze technicznem dyrekcji poczt i tele: 
grafów we Lwowie, 

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
adjunkta badownictwa Wincentego Sierakowskiego, 
z Przemyśla do Krakowa, a Jana Langa ze Lwowa 
do Przemyśla. 

Mianowania w armji. Dla kapitanów I klasy, 
Wincentego Ruʻińskiego, z p. p. nr. 20 1 Franciszka 
Schustra, z p. p. nr. 77 zastrzeżono stopień majorów 
w słażbie lok»luej. 

Kapitan I klasy Willelm Bilek, z р. р. nr. 56, 
jeko inwalid przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności charakter majora ad honores 
z awcleieniem od taksy. Dzierżawca dóbr, Zygmunt 
Strasiniewicz, otrzymał z Najw. łaski zajmowany da- 
wniej w armji stopicń porucznika w stosunku poza- 
ełażbowym. 


Mistrz Jan Matejko zwiedził onegdaj ruską 
wystawę  archcologiczną w instytucie Stauropigji. 
Przybycia jego oczekiwał dyrektor wystawy dr. Sia- 
raniewicz i liczne grono członków Staurcpigji. Dr. 
Szaraniewicz wygłosił krótkie powitanie, na które 
mistrz nasz odpowiedział dłuższą przemową treści po- 
litycznej, Zaznaczywszy na wstępie wielką ważność 
wystaw dla nauki, mianowicie w kraja naszym, z8- 
mieszkanym przez dwie narodowości, dła oznaczenia 
ich wzajemnego wpływu na rozwój cywilizacyjny, mó 
wił obszernie о znaczeniu Unji lubelskiej a zakoń- 
czył w ten sposób: „Ganię tych Polaków, którzy z 
dziecinnym uporem a z nienzassdnionych fuaiszywie 
pojętych motywów patrjotycznych odmawiają Rusinom 
równouprawnienia, Na Rasi Ruś górą, ale w ogól- 
nych politycznych kwestjach idziemy razem, bo mamy 
wspólnych wrogów. W przeciwnym razie nas Pola- 
ków zdusi Niemiec, a was Rusinów połknie Moskwa. 
Pragnę zgody i szczerego przymierza, nie na pedsta 
wie fikcyjnego ale prawdziwego zupełnego równou- 
prawnienia — a -zbawcze tchnienie tego ducha po- 
winno wyjść od mężów nauki. Pud hasłem tych idei 
przysiępuję do zwiedzenia wystawy.“ 

Matejko zabawł na wystawie trzy godziny, o- 
glądał wszystkie przedmioty bardzo szczegółowo i 
starannie, wykazywał, że niektóre są dawniejsze i 
ważniejsze aniżeli w katalogach podano, i po kulka 
kroć wyraził się z wielkiemi pochwałami о cenności 
i bogactwie wystawy. 

W wielkiej sali wystawy przedstawił dr. Szara- 
niewicz Matejce kilku gości, jak ks. dr. Malinowskiego, 
ks. Kotockiego z Brodów, radzcę Lityńskiego, dr. 
Dobrjańskiego, dr. Harkiewicza, dr. Lityńskiego. 

Na odchodnem nezniowie bursy raskiej zaśpic- 
wali Matejce: „Mnobaja lita.“ 


W sprawie pomnika Mickiewicza. Z po- 
wodu rozpowrzechuiających się niedokładaych wiado- 
mości, upoważnieni jesteśmy z poważnej strony do 
cświadczenia, że mistrz Matejko nie wycofał sią z 
komitełu ścisłego (t, zw. komitetu pięciu), i że bierze 
wciąż udział w jego pracach. — Ścisły komitet za- 
żądał od p. Rygiera wykonania figury Mickiewicza 
w większych rozmiarach, zanim ostateczna formalra 
umowa zawartą z nim zostanie. 

Wieczór dramatyczny urządzony staraniem 
tarnopolskieg» Tow. przyjaciół muzyki odbędzie się 
w Tarnopolu w niedzielę dnia 16 gradn'a 1888, 

Bal prawników. Według uchwały komitetu 
odbędzie się bał prawników dnia 9 lutego. 

Wydział Koła literacko-artystycznego ға 
wiadamia wszystkich członków, że dziś (w piątek) 
о godzinie 6 wieczór Matujko przybędzie do Koła i 
uprasza o wczesne zgromadzenie sę w lokalu Koła, 
celem p'witania mi trza, Suói galowy. 

Piąte krzesło poselskie z Galicji w Radzie 
państwa opróżtiono zostało ze Śmiercią 8, p. Kazi- 
mierza Grocholskiego, 

Mianowicie wakują trzy mindaty z większej 
własneści, dwa z gmin wiejskich — a w szczególno» 
ści: z większej własności okręgu Jaworów-Mościska- 
Cieszanów (po dr. Kozłowskim), Lwów-Gródek (po 
dr. Starzyński), Tarnopol-Zbaraż-Skałat-Trembowia 
(po p. Serwatowskim); z gmin wiejskich w okręgu 
Biata-Żywiec (po dr. bar. Ziemiałkowakim) i Tarno- 
pol-Zbaraż Skałat (po ś. p. Grocholskim). 

Delegatami Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zostali wybrani, przy uzupełniających wy- 
borach : 

W powiecie bohorodczańskim i na- 
dwórniańskim p. Sydon Kęplicz, zastępcą p. 
Józef Szeliński; 

w powiecie brodzkim p. Aleksander Le- 
szczyński, zastępcą p. Antoni Garapich; 

w powiecie brzozowskim p.Jan Dydyński, 
zastępcą p. Zdzisław Skrzyński; 

w powiecie jasielskim p. Ludwin Dzianott, 
zastępcą p. Apolinary Przyłęcki; 

w powiecie kamioneckim p. Sianisław hr. 
Badeni, zastępcą p. Alfred Stecki; 

w powiecie krośniańskim p. Angust Go- 
rajski, zastępcą p. August Stojowski ; 

w powiecie ropczyckim p. Romuald Woj- 
ciechowski, zastępcą p. Star. Wasilewski ; 

w powiecie rzeszowskim p. Adam Jędrze- 
jowicz, zastępcą p. Henryk Straszewski; 

w powiecie trembowelskim p. Bronislaw 
Horodyski, zastępcą p. Jarzy hr. Borkowski ; 

w powiecie żydaczowskim p. Kazimierz 
Wiunicki, zastępcą p. Stan. Pawlikowski, 

Towarzystwo historyczne we Lwowie. — 
Ośmnaste zebranie miesięczne Towarzystwa historycz- 
nego odbędzie się w sohotę (15 bm.) o godzinie 6 


mięszanie wywołać są zdolne, niż nieznaczących | wieczorem w sali XV uniwersytetu. 


skutków listów miłośnych, w których zużyta w tej 
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a ABE ŚL ИЫН 1 00. OR ZR RODE 
„Stosunki włościańskie na Rusi w wieku XV.“ — 2 
Luźne komunikacje nankowe. — 3, Pogadanka w Sp” 
wach Towarzystwa. 

Egzamin rządowy z terminem listopadowi” 
zdali lekarze weterynaryjni pp. Herman Atlas z B® 
łasza, Zachary Bardach z Dobromila, Chaskel Raf $ 
Zaleszczyk, Michał Serwacki ке Lwowa, Wiktor Т?” 
chowski z Rzeszowa. 

Program koncertu połączonego ғ przedslś” 
wieniem amatorskiem, który się odbędzie w „Sokole 
dnia 16 bm. jest następujący: 

1. Żeleński. „Wilja“, odśpiewają członkowie LU" 
tni. — 2. Beethoven. Trio В dur, odegrają рр. W32% 
laczyński, Sladek i Link. — 3. a) Moniuszko, AB 
z „Flisa”; b) Aarecki „Biała róża”, odśpiewa pann% 
Frenklówna. — 4, Asnyk „Байа“, wygłosi panna PJ 
sznik. — 5. Gounod- Vienxtemps „Fantaisie“ (skrzy” 
pce) odegra panna Podgórska, — 6. a) Toati „9 
t'amo“; b) Miiuchheimer „Czarny krzyżyk“, odśpiewa 
p. Wierzbicki. — 7. Deklamacja, p. Frentel. — 8: 
Radkowski „U nas inaczej“, odśpiewają człenkowić 
Lutni. — Zakończy „Biały Otello“ komedja w јейруй 
akcie z francuskiego. 

Połowę dochodu przeznaczył „Sokół“ dla Tow. 
Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej. 

Biletów (krzesła po 1 zł, dałsze po 60 ct) do- 
dostać można w handlu p. Krimmera, w cukierni Р. 
Kosteckiego, tudzież w księgarni pp. Gubrynowicza 
i Schmitta. — Początek o godzinie 7. 

Także mędrzec! Car i krewni jego podró” 
żują zwykle z malarzami i pisarzami, których obo* 
wiązkiem uwieczniać pendzlem i piórem sceny różnych 
wypadków w wędrówce, dawać obrazki obyczajowe; 
historyczne, etnograficzne itd. -— a wszystko to ku 
chwale dynascji i prawosławia. Urzęłowym literatem 
w świcie w. ks. Włodzimierza jest p. Słuczewskij. Ze 
swym panem był on niedawno w Królestwie połskiem. 
które teraz opisuje. 

Dla pokazania co to та pocieszna praca , przy 
taczamy z niej następujące dwa urywki, 

Więc oto pierwszy: 

„Cbrześcisństwo przyszło do dawnej Polski nie 
z katolickiego Zachodu, ale z prawosławnego Wacho- 
du; najstarsze kościoły — św. Krzyża w Krakowie, 
katedra w Goieźnie, św. Mikołaja w Lublinie i cer- 
kiew unicka w Chełmie — zwrócone są ołtarzami na 
wschód i mają strukturę cerkwi greckich; Kraków 7 
cułym obwodem należał niegdyś do metrep-lji św. 
Cyryla; w końcu jedenastego stulecia arcybiskupem 
w Krakowie był prawosławny Prochor, nazwany prze% 
Długosza Metodym; berła arcypasterskiemu Metodego 
podlegał niegdyś biskup wrocławski (sarożytne Smor- 
gonje); polscy historycy Sterdowski, Łub*ński i sam 
nawet nestor historjografji polskiej Naruszewicz, mó- 
wiąc o chrześciaństwie w Polsse w wieku dziewiątym 
i dziesiątym, pomijają rozmyślnie sprawę: według ja” 
kiego rytuału — wschodniego czy też zachodniego — 
odbywało się nabożeństwo w kościołach polskich. 
Zresztą czyż w reku 965 nie һу} królem polskim Mie- 
czysław, który przyjął prawosławie i był żonaty 7 
prawosławną ?* 

A oto urywek drugi (aater mówi o łazienkow* 
skim pałacu w Warszawie): 

„Na miejscu, w którem stoi pałacyk, istnisła 
według tradycji kąpiel książąt mazowieckich. Był tu 
także zwierzyniec zamku ujazdowskiego, w бгуш 
odvywały się huczne polowania za czasów Jagiellonów 
i Wazy. Król Stanisław August wybudował tu pała: 
сун, а pod jedną z gór ujazdowskich w roku 1781 
urządził fontannę, s której noszono wodę dla Anny 
Jagiellonki mieszk vjącej w Ujazdowie * 

Posiedzenie Rady miejskiej. Na wczoraj: 
szem posiedzeniu przyjęła Rada miejska akt funda- 
сујру p. Roberta Domsa, uczyniony z okazji jubileu- 
sz cesarskiego, 1a którym p. Doms przeznacza dom 
przy ulicy św. leresy i 107.000 zł. па schronienie 
dla віаг: бж kupców i przemysłowców, poczem przy“ 
jęła wniosek p. Stokowskiego by wysłać deputację 
dla wyrażenia fundatorowi podziękowania w imienia 
reprezentacji miasta. 

Następnie uchwalono dla urzędnków magistratu 
z powodu nadchodzących świąt Bożego Narodzenia 
sumę 2000 zł. na zapomogi. Radny p. Goldman ro- 
ferając w sprawie petycji urzędników miejskiej izby 
obrachankowej o polepszenie dotacji przedstawił na- 
stępujący wniosek. 2 

Naczelnik izby obrachunkowej pobierać będzie 
płacę 2000 zł., kwaterankowe 480 i dwa pięciolecia 
po 250 zł, zastępca naczelnika płacę 1600 zł. kwa- 
terunkowe 420 i pięciolecie 200 zł., dwóch rawiden- 
tów po 1400 4- 360 + 150, czterech adjnnktów 
po 1100 -|- 300 -{- 100 pięciu adjunk. po 900 + 
300 + 100, pięciu asystentów 600 4- 250 -- 100, 
trzech praktiyksntów z których dwóch 500 a jeden 
450, a nadto dodatek kwaterankowy 180 zł. który 
pobierany ma być dopiero po trzech latach nienagan- 
nej służby. 

Wydatek spowodowany przyjęciem powyższego 
szematu (bez uwzględnienia dodatków pięcioletnich) 
wyniesie rocznie 4460 zł. Praktykanci mają się wy- 
kazać 9-klasową gimnazjalną i świadectwem egzaminu 
z buchhalterji rządowej. Dotychczas wystarczała Sta 
klasa gimnazjalna. 

Wnioskowi temu sprzeciwił się radny p. Cie 
sielski żądają: traktowania tej sprawy razem z Wnio- 
skami oduoszącemi się do podobnych prośb lekarzy 
miejskich i urzędników manipulacyjnych, gdy te 
przedłożone zostaną, Nie utrzymał się jednak wnio- 
век jego a wniosek dr. Goldmana przyjęto. 

Prośba Towarzystwa muzycznego „Нагшопја“ 
o subwencję wywołała dyskusję między radnemi Cie- 
sielskim i Rewakowiczem. Pierwszy występując prze- 
ciw „Harmonji* zarzucał Towarzystwu, że szkoła 
przez nie pruwadzona dostarcza muzykantów kape- 
lom wojskowym. Po gorącej obronie przez p. kewa- 
kowicza Towarzystwa „Harmooji* przyjęto wnioski 
sekcji odnośnej i uchwalono wypłacić mu obecnie 
kwotę 1000 zł. na pokrycie niedoboru, i powiększyć 
subwencję па rok przyszły do 3000 zł. a zamiast 
pomieszkania pobierać będzie Towarzystwo 500 zł. 
W koń:u uchwalono dostawę obuwia dla korpasu 
straży ogniowej od 1 stycznia 1889 oddać p. Szu- 
sterowi a przy szkołach miejskich św. Anny i Czac- 
kiego utworzyć filje, poczem zamknięto posiedzenie o 
godzinie kwandrans na dziesiątą. 

Zmarli. W Warszawie zmarła w 89 roku życia 
Kazimiera Tadeuszowa Wołowska wdowa po mecena- 
sie a siostra Marji Szymanowskiej, znakomitej nie- 
gdyś pianistki, w której domu bawił Mickiewicz i 
z jej córką Celiną później się ożenił. 

Sylwester Siwek, brat zakonny OO. Francisz- 
kanów, zmarł we Lwowie, 


Korpus c. k. straży skarbowej wszystkich 
prowincyj monarchji wniósł w dniu 9 listopada b. т. 
na ręce posła Lienbachera do Rady państwa petycję 
o polepszenie bytu materjalnego funkcjonarjuszy stra- 
ży skarbowej. Petycjs powołuje się przedewszystkiem 
na zbyt szczupła udotowanie członków straży skarbo- 
wej, w dzisiejszych wogóle] utrudnionych warunkach 
bytu zupełnie niewystarczające. Strażnik pobiera pła= 
cy rocznej 365 zł, dodatku na odzież 36 zł, 50 ct. 
na pomieszkanie (w razie gdy jest stacjonowany po za 
koszaremi) 13 21., na pościel 8 zł., ryczałtu na amu- 
nicję 1 zł. 50 ct., nadto podróżne i dodatek droży- 
źniany. 

Starszy strażnik pobiera rocznej płacy 418 zł, 
75 et. oraz dodatki wyżej »ymienione, wreszcie re- 
spicjeut ma płacy 547 zł. 50 ct. 
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| Petycja wykazuje, że pobory żasdarmerji są о 
| miele wyższe (najwyższa płaca 400 zł. nie licząc do- 
latków) i że straż skarbowa w Niemczech o wiele 
| €piej jest sytuowana, gdyż tam najniższa płaca wy- 
1051 około 600 zł. Niemniej porusza petycja wielką 
| Odpowiedzialność jaką służba przy straży skarbowej 
| "8 każdego z funkcjonarjuszy wkłada. 
| Petycja ta została w całej*osnowie wpisaną do 
| Stenograficznego protokołu obrad Rady państwa, inie- 
fątpiiwie w swoim czasie w komisji znajdzie życzii- 
We załatwienie a w pełnej Izbie poparcie. 

Nędza we Lwowie. Zapowiedziany odczyt 
| Dod tym tytułem odbędzie się w sali ratuszowej w 
liedzielę dnia 16 b. m. о godzinie 12!/,. Cena miejsc: 
krzesło 40 tt, wstęp na salą lub galerją 10 ct. 
| W Baku w rafiaerji nafty Nobla, nastąpiła 

elka eksplozja, wskutek której straciło życie 31 
udzi. 

O gwałtach popełnionych onegdaj w Kra- 
Kopie na bazarze obuwia fabrykanta módlingskiego 
Prenkla donoszą nam następujące szczegóły : 

Na wiadomość, iż bazar wskutek przegranego 
Tekursu w namiestnictwie zostanie otwarty, liczna de- 
Putacja majstrów szewskicb, eskortowana przez kilka- 
let czeladzi, udała się do prezydenta miasta. Deputa- 
Gja żądała, aby magistrat nie zezwolił na otwarcie 
bazaru, dorąd ministerstwo nie rozstrzygnie tej spra- 
Wy. Na to oświadczył prezydent, iż odniesie się z tem 
do namiestnictwa i istotnie bezzwłocznie telegraficznie 
łażądał instrukcji. W kilka godzin później, kiedy już 
dowiedziano się, że w bazarze robią się jaż ostatecz- 
16 przygotowania do otwarcia, znów jeszcze liczniej: 
Rzą deputacja majstrów i jeszcze liczniejsze tłumy 
czeladzi udały sig do magistratu. Tu dowiedziano się, 
łe dotąd na telegram, wysłany w południe, nie przy- 
Юа z namiestnictwa odpowiedź. Zgromadzonym po» 
Wtórzył prezydent a potwierdzili to obecni radni, iż 
Wskazane jest jedynie działanie w drodze legalnej a 
trzeba unikać nawet pozoru gwałtu, bo to wyszłoby 
tylko na szkodę samej sprawy. Do takiego upomnie- 
nią dały bezpośredui powód pogróżki czeladzi, iż 
kiedy władza nie broni interesów miejscowego ręko 
dzieloictwa — to oni sami muszą о sobie pamiętać. 

Upomnienia te zdawały się skutkować, Ułożono 
Więc drugi teiegram do namiestnictwa, żądający zam- 
nięcia bszaru do czasu rozstrzygnięcia rekursu przez 
ministerstwo, obecni majstrowie wzięli go celem na- 
dania w urzędzie telegraficznym, i pozornie zdawali 
йе być zadowolnieni. 

Równocześnie prezydent wysłał od siebie drugą 
depeszę do namiestnictwa nalegając o Śpieszną odpo- 
Wiedź na pierwszy swój telegram, 

Na dole przed magistratem panowało w dumach 
inne usposobienie. One nie słuchały uspakajających 
upewnień i ostrzeżeń prezydenta i radnych, a inaczej 
Ше pojmowały zakończenia sprawy, jak przez bez- 
zwłoczne zamknięcie bazaru. Czekać na odpowiedź ze 
Lwowa było im za długo, ruszyły więc ku ulicy 
Grodzkie; przed ów fatalny bazar. Była to godzina 5 
Wieczorem, więc zupełny zmierzch, tem większy, iż 
jeszcze nie paliły się latarnie miejskie. Bazar był już 
Otwartym, wewnątrz przy świetle lamp krzątano się 
Dad rozpakowywaniem towaru i układaniem go na 
półkach i wystawie. Zrazu tłumy milcząco przypatry- 
Wsły sę bazarowi, z każdą jednak chwalą zwiększały 
Big napływem ciekawych, Wiem ktoś rzucił pierwszy 
kamień. Z brzękiem wyleciała siłaczona szyba wysta- 
Wowa. Za mą droga, trzecia aż do ostatniej. Zapał i 
Tozjuszepie tłumu rosło, rzucono Bię ku drzwiom, а 
Przednie szeregi, popychawe przez cisnące z tyłu tłu- 
My, wtargnęły do wnętrza bazaru, skąd z okrzykiem 
trwogi uciekli zajęci tam żydkowie. ` 

W tej chwili tak wzrosły już tłumy па ulicy, 
iż zatamowały wszelki rach, a okrzyki i wrzaski tak 
były groźnem , iż wszystkie sąsiednie sklepy i maga- 
typy poczęto z pośpiechem zamykać, Stało się więc 
Jegacze ciemniej na ulicy, czem zachęcona czeladź co- 
Taz liczniej wpudała do bazaru. 

Tam rozpoczęto iście tatarską gospodarkę. — 
W puch rozbito potężną ladę sklepową, pogruchotano 
Bzefy, półki, stoły, a obuwie darto w kawałki i wy- 
rzucano na ulicę. Rzucano zaś tak silnie, że leciało 
опо na przeciwną stronę ulicy, 

Wśród tego zjawiło się kilku policjantów. Za- 
częto więc z nimi walkę i zmuszono do odwrotu, — 
Wtem nagle w środku bazaru zajaśniały płomienie, a 
okrzyk „Gore!“ rozległ się na ulicy. Tymczasem nie 
byłto pożar, lecz przez swawolników zapalone lampy 
Bazowe, których wysoko pnszczone płomienie łaną od 
biły się na ciemnem tle ulicy. 

Niebawem zjawiły się straż ogniowa i pogotowie 
wojskowe. Przemocą, używając kolb, wejsko z trudem 
wielkim zaledwie po kwadransie potrafiło dotrzeć 
przed bazar, kordonem zamknąć ulicę i aresztować 
kilkudziesięciu tumnltantów. Było to już jednak za 
późno, bo dzieło spustoszenia bazarn było już zupeł- 
ne, a wśród nagich jego ścian ieżały jeno szczątki 
pogruchotanych sprzętów i resztki obuwia podartego 
w kawałki. 

Reszta obuwia wyrzucona na ulicę zginęła bez 

śladu. Aresztowano ogółem 27 osób i odesłano do 
aresztów policyjnych na ulicę Kanonną. Była to już 
godzina ósma wieczorem, a właśnie o tym samym 
Czasie nadszedł telegram z namiestnictwa, brzmiący: 
„Do zamknięcia magazynu F.eukia nie ma prawnej 
podstawy. KareBińBki*. 
Rozruchy me powtórzyły się już dnia wczoraj 
szego, chociaż były tego oznaki. Przed aresztami bo 
wiem policyjnemi gromadziły się znów tłumy czela- 
dzi, żądając, aby im pozwolono odwiedzić aresztowa 
nych współtowarzyszy. Policja rozprószyła te hałaśli- 
we tłumy i wraz z wojskiem czuwa nad utrzymaniem 
porządku То jednak tem trudniejsze stąd, iż 
majstrowie zawiesili roboty w warsztatąch i rozpu- 
ścili wszystką czeladź, która groźno domaga Bię teraz 
pracy i chleba. — Tylko rozumne i taktowne wystą 
pienie władz potrafi wynaleźć trafne rozwiązanie tej 
sprawy, którą na grunt nasz, dotąd wolny od prze- 
wrotów Bocjainych, przyniosła obca, nieuprawniona 
konkurencja wiedeńskich tandet 

Z Nicel pisze jeden z bawiących tam rodaków: 
„Po dwóch latach wielkiego zastoju, którego przy: 
czyną była w części obawa grasującej na południu 
cholery, a w części i strach przed trzęsieniem ziemi; 
po dwóch zimach 2 miebywałem od niepamięci złem 
powietrzem а nawet śniegiem, liczą tu na wielkie 
powodzenie w tym roku. Jednakże aby zapełnić 
wszystkie na najęcie wyczekujące wille, wszystkie ho- 
tele i pomieszkania w mieście, jednem słowem, aby 
dosięgnąć суїгу 20.000 przybyszów, o której marzą, 
dzienniki listę ich nie dziesiątkami, ale setkami po- 
dawaćby winny, 

Najdostojniejszym do dziś gościem tutejszym 
jest krół wirtemberski, Karol. Wiecie zapewne o ma- 
łym wypadku, który miał miejsce na dworca kolei 
przy wsiadaniu króla do powozu. Gdy większość 
tłumnie zgromadzonych widzów w bardzo przyzwoity, 
а nawet pełen uszanowania zachowywiła się sposób, 
odezwały się tu i owdzie świstania, zagłuszone prędko 
turkotem powozów i tętnieniem kopyt w cwał pędzo- 
nych koni. Fakt ten, którego wyjaśniać nie będę, a 
któremu policja, pomimo najlepszych chęci, zaprze- 
tzyć nie zdołała, został złożony ua kard agentów 
włoskich, wiadomo w jakim vein. 

Włosi na odpowiedź długo czekać nie dali. Bo 
gdy podczas pobytu cesarza Wilhelma w Rzymie ty- 
siące czerwonych papierków z wrogą dla Niemiec de- 
Wizą po ulicach porozrzucano, policja włoska wy- 
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kryła niebawem, że ogromna paka tych papierów wy” 
słaną została do Włoszech — z Marsylji.. Tak 
więc odpłaciło się wget pięknem za nadobne, 

Jego królewska Mość, która podróżuje pod na: 
zwiskiem hrabiego Teck, zamieszkuje przepyszny 
Splendid- Hótel, a magistrat miejski, aby uprzyjemnić 
jak można pobyt tak dostojnemu gościowi, ofiarował 
mn do wyłącznego użytku obszerny square, gdzie się 
król przechadzać m'że, zabezpieczony od wzroku 
tlamu срсіжедо widowiska ukoronowanej głowy. Obe 
cność króla jest dla Nicei nadspodziewaną gratką, 
pominąwszy już р!екпе grosiwo, które tu zostawi, 
powiedzieć można, iż część miasta, którą król za- 
mieszkuje, nowem od przybycia jego oddycha życiem, 
W rzeczy samej, pobyt króla sprowadził tu bardzo 
liczsych gości z najwyższych sfer towarzystwa nie 
mieckiego, którzy bądź jako członkowie świty, bądź 
jako osobiści przyjaciele monarchy, za szczęście mają 
w jego znajdować się pobliżu. О ile słyszę, król 
Karol odznacza się prostotą i wielka uprzejmość w 
obejściu. 

Przebiegając listę przybywających, mało stosun- 
kowo napotykam nazwisk polskich, a i te po większej 
części tak przekręcone, że bez ceremonji znak zapy- 
tania położyć przy nich można. Czytam dziś naprzy- 
klad „la comtesse Montjeska* (Mączewska?). U nas 
— о ile mi się zdaje — nie p'szą jeszcze „Szopę* 
zamiast „Chopin“, 

Życie towarzyskie do dziś żadnego jeszcze nie 
dało objawu. Tegoroczny sezon będzia długi. wilka 
noc przypada dość późno, więc każdy ogląda się ja- 
koś na później i Środki swe i siły oszczędza, Tak mi 
przynajmniej tłumaczył wczoraj dyrektor jednego 2 
najwięcej przez high lie czytanych dzienników tutej- 
szych, i zaręczuł nawet że wielu ze znanych mu przy- 
byszów arystukracji prosiło go, żeby о ich przybzciu 
do Nicei tymczasem mowy jeszcze nie było. 

Na przyjemnościach jednak, na rozrywkach nie 
zbywa. Od miesiąca już mamy cyrk z jednem albo i 
dwoma przedstawieni.mi na dzień. Od miesiąca także 
otwarte jest „kasyno* miejskie, gdzie dwa razy na 
dzień (pod dyrekcją pana Gervasio) znośna muzyka 
słyszeć się daje. „Kasyno“ (pod dyrekcją p. Teissier) 
posiada pyszny wielkich rozmiarów pod szklanym da- 
chem ogród z kawiarnią, czytelnią i niezbędą w ka- 
żdem kasynie grą wyścigów konnych. W tymto cgro- 
dzie z drzew, krzewów i kwiatów podzwrotnikowych 
miłośnicy muzyki poważnej lub lekkiej przyjemnie 
parę godzin dziennie przepędzić mogą. Z trzech głó- 
wnych teatrów otwartych zimową porą jeden tylko 
należący do „kasyna* od kilku już dni daje przed- 
stawienia. 

Może i nie słyszeliście tam jeszcze o sprawie 
szpiegostwa, jaka się parę dni temu przed tntejszym 
sądem toczyła, 

Niejaki Kiljan, rodem z pruskiego Szlązka, za- 
mieszkiwał Niceę od paru już lat i pod przybranem 
nazwiskiem von Hohenburg dawał nibyto lekcje języ- 
ków nowożytnych. Powiadam „nibyto”, bo — jak się 
okazało — głównem jego zajęciem bylo zasięganie 
wiadomości dotyczących strategicznych kwestyj, zdej- 
mowanie planów z okolicznych fortów, śledzenie ma- 
newrów wojennych itd Plany i sprawozdania przesy- 
łał Kiljan w bukietach do wojennego sztabu w Ber- 
Lnie pod adresem okolicznościowym jakiejś tam 
patrjotki. 

Gdy jednak do czasu tylko dzban wodę nosi, 
to też i Kiljan — posunąwszy zuchwalstwo za daleko 
— potknął się, a przekonany publicznie o szpiego- 
stwo, skazany został na pięć lat więzienia na mocy 
ustawy niedawno przez francuską izbę uchwalonej. 

Sprawa ta narobiła w całej Francji tem wię- 
kszego hałasu, że nowa ustawa po raz pierwszy tu 
w praktyce zastosowaną została. 

Nagłą śmiercią zakończył życie wczoraj w po 
ładnie przybyły do Lwowa z Żołyni ks, Wojewódka, 
Przyszedł on do rachunkowego biura namiesrnictwa 
i w chwili gdy zdejmował futro upadł na ziemię, aby 
więcej Lie powstać, 

W szkole rolniczej w Czernicnowie wy- 
buchły przed paru dniami ubolewania godne zaburze- 
nia między młodzieżą szkolną. Kkscedenci zebrani 
tłamnie w;tłukli najpierw szyby w oknach mieszka 
nia kapelana zakładu ks. Jeża przeciw któremu głó- 
wnie akcja skierowaną była, Wezwani pizez zebra- 
nych profesorów uczniowie do przyznania się kto był 
sprawcą zaburzenia, pomimo wszelkich przedstawień 
wydać sprawców nie chcieli. Dnia następnego eks 
cesa przybrały jeszcze większe rozmiary. zbuntowana 
młedzież znieważyła wychodzących z sali k:nferen. 
cyjnej profesorów obrzucając ich jajami, a do okien 
i ścian sali rzucając kamieniami, wybijając okna itp. 
Zawiadomiono kuratoiję Zakładu i żądano nawet po- 
mocy starostwa, które przysłało patrol żandarmów. 
Kuratorja przybywszy na miejsce zamkagła wszystkie 
wejścia Zakładu i rozpoczęła przesłuchiwanie ucz- 
niów, które jednak nie doprowadziło do Żadnego re- 
zultatu, ponieważ uczniowie przyznać się do niej nie 
chcieli ani też wymienić głównych sprawców, jak 
również zgodzić się na przesłachiwanie ich każdego 
z оворпа, i rozpoczęły się na nowo hałasy. 

Wówczas więc kuratorja uchwaliła zakład zam- 
koąć iaczmów wszystkich wydalić, ogłaszając jednak 
zarazem, że Ci uczniowie, którzy poddadzą się regu- 
laminowi szkolnemu, mają wnieść natychmiast prośbę 
o przyjęcie napowrót do zakładu. Wszyscy też bez 
wyjątku uczniowie wnieśli podania о przyjęcie i 
oświadczyli, że się regulaminowi poddają, z tych je- 
dnak przyjęto napowrót tylko 82 a 16 wezwano do 
opuszczenia zakładu natychmiast. Wszyscy bez szem- 
runia poddali się wyrokowi karatorji, wydaleni opu: 
Ścili zakład a reszta powróciła w spokoja do zajęć 
swoich i wykłady w szkole rozpoczęto już na nowo. 
Dalsze badania wykażą zapewne istotne przyczyny 
tych niepokojów. 

Wściekłe wilki. W połndniowej części komi- 
tatu Krasso-Szórenji na Węgrzech, pannje okropna 
panika z powoda bandy wściekłych wilków, którzy 
w biały dzień napadają obejścia gospodarskie i nie- 
tylko że pożywają bydło ale rzucają się na ludzi, 
którzy gromadnie występują by napastników odpędzić. 
W miejscowości Bania dwadzieścia kilka osób uległo 
straszliwym objawom wśzieklizny, z których cztery 
jaż umarło. 

Niezła posada. Wychowanie młodego króla 
hiszpańskiego powierzone został. pannie Davonport, 
Irlaudu rudem, która od wielu już lat osiadła w Ma- 
drycie. Pobierać ona będzie 17.000 franków rocznej 
pensji a po wyjściu młodego króla z pod jej opieki 
12000 franków dożywotnej pensji. 

Przestroga dla rodziców. Znakomity lekarz, 
prof. E. Brandt, zajmujący się od wielu lat badaniem 
pasożytów ludzkich i zwierzęcych, wykrył, iż sierści 
psów, tarzających się po ziemi, czepiają się tysiącami 
zarodki pewnego Iodzuju tasiemca (taenia cucume- 
rina), które następnie zlizywane przez nich, dostają 
się do jelit i tam się rozwijają. Dla psów nie są one 
zbyt groźne, ale dla dzieci, które bawiąc się z psa- 
mi i całując je, dozwaleją się lizać po twarzy, stają 
się one często powodem niebezpiecznych następstw i 
charłactwa, którego przyczynę przywołany lekarz w 
innych napróżno upatruje przyczynach. 

Redakcja Misyj katolickich otrzymała od X. 
kardynała Lsv.gerie zajmujący artykuł w sprawie nie- 
wolnictwa mnrzynów, którą, jak wiadomo, ten dostoj- 
nik Kościoła poruszył obecnie cały Świat w celu po- 
łożenia tamy okrcpnych nadużyć przy sprzedaży nie- 
szczęśliwych czarnych, Do artykułu tego dołączył 
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kardynał Lavigerie dużo 
mapy w celu objaśnienia tak rozgałęzionego obecnie 
handln murzynawi. Ciekawy ten z wielu 
artykuł zamieszczą Misje katolickie już w następnym 
styczniowym zeszycie, 

Amator muzyki. W foyer. 

— Jakto, pan na operze?.. pan, który tak muzyki 
nie lubi?... 

— Tak... ale tak przyjemnie jest, 
skończeniu wychodzi... 

Koniec rozmowy. 

— Skoro masz chęci matrymonjalne, dlaczego nie 
ożenisz się Manią, przyjaciółką twojej siostry, to 
prawdziwy anioł... 

— Tak, racja.. tylko, że ona się malojc... 

— Mój drogi, powiedz z ręką na sercu, czyś wi- 
dzia kiedy anioła nie malowanego ? 


Teatr. Dziś „Otchłań“ dramat w 5 akt:ch z 
prologiem w 2 odsłonach Karola Dickensa. 

Jutro „Trubadur“. — Panna Frenkel-Niwińska 
debiutować będzie w roli Azuceny, 


gdy się po jej 
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Literatura i Sztuka. 


Dyrekcja teatra lwowskiego zaangażowała na 
stały pobyt na naszej scenie oboje pp. Linkowskich 
oraz pannę Helenę Szymańską. 

Postępowanie dyrekcji teatru w tej sprawie zy= 
ska zapewne powszechne uznanie, tak ze względu na 
przysporzenie scenie naszej zasłużonych pracowników, 
jak niemniej na to, że młodemu talentowi daną będzie 
możność wzbicia się w sferę właściwą. 

Panna Szymańska wystąpi w poniedziałek po 
raz wtóry w obrazku scenicznym Z. Przybylskiego 
p. t. „Mój mały*, w którym cdniosła sukces nie 
pospolity. 


* 


Rozmaitości. 


— Angielki a Amerykanki. Świeża wyprawa р. 
Chamberlaina aż za ocean po narzeczoną, daje 
„Standard'owi* powód do badania przyczyn, dla któ- 
rych tylu Anglików żeni się z Amerykankami, I tak, 
mówiąc tylko o znakomiiszych: lord Randolph Chur- 
chill, sir William Iarcourt, ks. Malborongh, wszyscy, 
zamiast wśród cór Albionu, wybrali sobie dozgonne 
towarzyszki życia w krainie Yankiesów. Szeregi ich 
zwiększa obecnie p. Chamberlain, Otóż „Standard“, 
tłómacząc ton objaw, podaje następującą charaktery- 
stykę dziewicy amerykańskiej i angielskiej: 

„Ideał kobiety jest zależnym od stopnia szero- 
kości geograficznej; to też różni się on wielce w 
Anglji i Ameryce, W ostatniej jest on bardziej pra- 
ktyczny. Tak, jak dzieci uczą się tam raczej, aby 
osiągnąć w Życia materjalne powodzenie, niż żeby 
zdobyć wiedzę; tak też i przygotowują amerykańskie 
dziewczęta nie do krótkiego epizodu romansu, lecz 
do długiej i wcale nie romantycznej drogi Życia. Po 
głowie każdej prawie Angielki snuje się rycerz Lan: 
celot lub jaki nadobny książę z bajki; każda mocno 
jest przekonana, że żyje taki gdzieś na świecie i że 
lada dzień ukuże się przed nią, a wówczas... I nie 
dziw, że dla tak rozmarzonej główki pierwszy lep- 
szy mężczyzna może Się wydać owym  wyśnionym 
bohaterem. Spotykają się, On zakochaje się w niej — 
czem daje dowód swego bobąterstwa; ona zakochuje 
się w nim; idą przed ołtarz; potem następnje rozko- 
szny miodowy miesiąc; niezmiącone szczęście i miłość 
ma być ich udziałem do końca Życia, w istocie zaś, 
po krótkin bardzo przeciągu czasu nie są wcale 
szczęśliwsi od innych, a nawet są mniej szczęśliwi, 
niźliby mogli być, z powodu właśnie tak wygórowa- 
nego przekonan a о sumie szczęścia, јака im się na- 
leży. Są wprawd'ie lndzie, którzy twierdzą, że choćby 
mrzonki kończyły się rozczarowaniem, to marzyciele 
godni są jednak zazdrości, gdyż wario się nam za- 
wodzić, byle mieć chwilkę złudzeń... Ha! со kto woli. 
Wiądomo, że о gusta i barwy nie można się spierać. 

Jednem słowem: dziewczęta angielskie są го: 
mantyczne. Zobaczymy, jakiemi są Amerykanki. 

Wychowują je w zrozumieniu twardych waran- 
ków Życia. To też mniej mają w głowie tych ideal- 
nych „głapstw* niż augielskie „misses“. 

Głęboko zakorzenione w umyśle angielskim u- 
sposobienie do romantyzmu sprawiło, iż naród ten 
posiada tyla i tak wzniosłego natchnienia poetów. 
Anglicy, według słów Bacona, starają się ustawicznie 
„pogodzić uczucia swe z istotą rzeczy.“ Nie zadawalnia 
ich życie takie, jakiem jest. Pragną czegoś wznio- 
ślejszego, szlachetniejszego. Poezja i miłość roman- 
tyczna dostarcza im tego lepszego pierwiastkn. Rze- 
czywistość i małżeństwo nie dają go wcale. Dlatego 
to Shakspeare stawia obok siebie: warjata, kochanka 
i poetę, twierdząc, jż w głowie ich ten sam zamęt. 

Amerykanki rzadko kiedy podiegają owym 
trzem zboczeniom umysłu. Znają świat, takim jak 
jest, ше dają się wywieść w pole słodkim słówkom 
i mężczyza nie otarzają nimbem idealności. Dlatego 
to Są zazwyczaj szczęśliwe: wiedzą bowiem do czego 
dążą i zdobywają to niechybnie. Zmysł ich prakty- 
czuy i Śmiałość obejścia podbija serca Anglików. Nie 
są to wprawdzie kobiety, które się ubóstwia i śpiewa 
na ich cześć pieśni natchnione, lecz materjał na 
zdrowe, trzeźwe i wesołe żony, które nie trwonią 
mienia na gałganki, ani też tracić będą w drawing- 
roomach czasu i pieniędzy na nieprodukcyjną ko- 
kieterję. “ \ i 

Odpowiedzi ną ten artykuł, w którym przebija 
się, bądź со bądź, sympatja dla rodaczek, posypały 
się, jak z rogu obfitości, Powiewne „misses*  żalą 
вів, iż obecnie па rynku małżeńskim w Аррјі mono- 
pol objęły Amerykanki i łapią w swe sieci najbar- 
dziej ponętne ze stanowiska materjalnego jednostki 
„Zapominasz pan — pisze jedna z korespondentek — 
о najważniejszym powcdzie, wiedącym naszych męż- 
czyzn przed stopy Yankiesek. Dolar, panie w tem 
cały sekret!" Inna, wojowniczego suać ducha, myśli 
o odwecie. „Ha! dobrze — woła — jeśli Amery- 
kanki zabierają nam najlepszych epuzerów i królują 
w naszych salonach, musimy zrobić zbrojne najście 
na ich stany. Wniesiemy tam trochą wdzięku kobiet 
starego Świata, którego tak bardzo brak naszym 
współzawodniczkem.* 


Czesć ekonomiczna. 


= Targ zbożowy w Wiedniu poczyna się oży- 
wiać i już poprawiają się ceny tak w handlu termi- 
nowym, jak w handlu gotowym towarem. Jest więc 
nadzieja, że z nastającą już zimą zwiększy się popyt 
konsumcji i wreszcie ustalą ceny. Dotychczasowa 
martwota na targach zbożowych Europa szła stąd, iż 
w Ameryce syndykaty, zawiązane ku pędzeniu w górę 
cen zboża, rozwiązały się i wolną ręką pozostawiły 
grającym na zniżkę, a zachodnie targi Europy były 
zasypane zbożem rosyjskiem. Teraz ustały już dowozy 
morskie rosyjskiego zboża, dowozy amerykańskie są 
nader małe, i wnet zapasy jesienne w Anglji i Francji 
będą spożyte. Pierwsze tego Oznaki już pojawiają się 
znów ożywia się wywóz pszenicy i jęczmienia do 
Szwajcarji i południowych Niemiec, 


dynie na 5, pr, co byłoby zapowiedzią, iż ró- 
wnież bank londyński podwyższy stopę procento- 
wą — giełda nasza nie dała hasła do odwrotu, 
lecz dalej wiodła wczorajszą repryzę. Wtórował 
w tem Berlin, gdzie znów podskoczyły w górę 
walory i gdzie znów silnie ożywił się ruch kapi- 
tałów prywatnych. Repryza szła więc dalej, głó- 
wnie w złotej rencie węgierskiej — i ogarniała 
zwolna, chociaż nieznacznie inne papiery, a mię- 
dzy niemi najwydatniej efekta bankowe. 

Wbrew spadkowi walut i dewiz poprawił 
się dziś kurs rubli. 

Ostatecznie notowano: 


Kred. austr. 30110, węgier. 298 75, angl. 
11:80, union. 207:56, bankv. 9560, land. 21475, 
ludw. 208.—, czern. 208:50, rent. рар. 81-75, 
вгерг. 82:60, austr. zł. 10920, pap. 97:50, węg. 
zł. 10070, pap. 9250, ruble 1.23 zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Abbazia 14 grudnia (рг.), Pogrzeb 6. p: 
Grocholskiego odbędzie się dnia 21 b. m. w Ro- 
żyskach. 

Wiedeń 13 grudnia. Posiedzenie Izby po- 
słów. W dalszym ciągu rozprawy nad ustawą woj 
skową, mianowicie przy рагаргапе 24, dotyczą- 
cym uzdolnienia do służby jednorocznej, wnosi 
pos. Englert, aby opuszczona postanowienie, we: 
dług którego ci, którzy postawionym wymaga- 
niom nie odpowiadają, po pierwszym roku służby 
jeszcze dalej służyć muszą. 

Pos. Hevera żąda, aby egzamina ofcerskie 
zostały uproszczone i aby przy tych egzaminach 
według możności uwzględniono język macierzyński. 

Pos. Beer sprzeciwia się wszelkiemu obcią- 
żeniu służby jednorocznych ochotników i powia 
da, że byłoby niesprawiedliwością, aby jedno- 
roczni ochotnicy, którzy nie złożą egzaminu ofi- 
cerskiego, drug: rok służyli, wnosi zatem odesła- 
nie paragrafu do komisji, ewentualnie uchwalenie 
wniosku, żądającego, aby jednoroczni ochotnicy, 
którzy nie złożą egzaminu oficerskiego, oprócz 
jednego roku służby, jeszcze pół roku służyli i 
to w tem sposób, aby to półrocze rozdzielonem 
zostało na dwa termina 3-miesięczne w dwóch 
następujących latach w czasie od 15 lipca do 15 
października. 

Pos. br. Coronini nie zgadza się z zapa- 
trywaniami i wnioskiem mówcy poprzedniego, 
podnosząc, że instytucja jednorocznych ochotni- 
ków zawiera w sobie pewne uprzywilejowanie, i 
że należy obecnie, w obec nałożenia na ludność 
tak wielkich ciężarów przez ustawę wojskową i 
ustawę o pospolitem ruszeniu, z wielką postępo- 
wać ostrożnością. 

Minister obrony krajowej Welsersheimb w 
przemowie swojej kładzie nacisk na to, iż admi- 
nistracja wojskowa spodziewa się, że w spełnia- 
niu obowiązków służby wojskowej, które na 
wszystkie warstwy ludności tak wielkie nakładają 
ciężary, klasy wykształcone pójdą naprzód z do- 
brym przykładem i ofiarnością. Powiąda dalej, 
że jest błędnem przypuszczenie, jakoby jednoro- 
czni ochotnicy w Austrji okazali się mniej zdol- 
nymi niż w krajach innych, przeciwnie, liczba 
tych, którzy składają egzamin oficerski z dobrym 
rezultatem, ciągle się powiększa, co właśnie 
przemawia na korzyść ustawy, której surowość 
tylko dla wyjątków dotkliwą byś może. Admini- 
stracja wojskowa wcale nie pragnie, aby służba 
jednorocznych ochotników trwała dwa lata, zado- 
wolni się ona jednym rokiem, skoro tylko speł- 
nione zostaną wymagania do instytucyj jedno- 
rocznych ochotników stawiane, Warunki te zaś, 
które państwo stawia, są w obec ważności spra- 
wy samej całkiem sprawiedliwe. Zresztą rząd jest 
przekonany, że odbywanie służby w drugim ro- 
ар одао w rzadkich wypadkach miejsce mieć 

ędzie. 

W końcu zaleca minister uclwalenie para- 
grafu bez zmiany. 

Dalszą rozprawę odroczono do jutra. 

Paryż 14 grudnia. Izba odrzuciła większo- 
ścią głosów 268 przeciw 257 traktat handiowy 
z Grecją o to z powodu reklamacyj producen- 
tów wina. 

Berno 14 grudnia. Rada narodowa uchwa- 
liła traktat handlowy z Austrją. Zebranie związ- 
kowe wybrało na rok 1889 prezydentem związku 
szwajcarskiego Hammera (konserwatystę). a wice- 
prezydentem Ruchonneta (radykalistę), dalej wy- 
brało na rok 1889/1890 prezesem sądu związ- 
kowego Stamma, a wiceprezesem Blaes!'ego. 

Paryż 14 grudnia. Według wieści, rozpo- 
wszechnionej na giełdzie, subskrybowano dotąd 
tylko 125.000 losów panamskich. Subskrypcja bę- 
dzie nieważną, jeżeli nie osiągnie 400.000 losów. 

Podczas ćwiczeń w strzelaniu, które zarzą- 
dził admirał Dupenne na pancerniku stojącym w 
zatoce Jouan, pękło wczoraj 34-centymetrowe 
działo, przyczem pięć żołnierzy i jeden oficer zo- 
stali zabici. 

Londyn 14 grudnia. Według doniesienia 
Standarda, pisał Osman Digma angielskiemu ko- 
menderującemu w Suakimie, że Emin basza wraz 
z białymi podróżnymi, między którymi, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, znajdował się i 
Stanley, zostali przez rokoszujące wojska wydani 
mahdistom. Osman Digma poparł dowodami tę 
wieść. 

Wiedeń 14 grudnia. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rząd przedłożył projekt ustawy dotyczący 
dalszego użycia niektórych uchwalonych do końca 
marca 1889 r. kredytów do końca marca 1890 r. 
dalej zamknięcie rachunków za r. 1885. 

Następnie w rozprawie szczegółowej nad 
ustawą wojskową podniósł minister Gautsch po- 
myślne oddziaływanie pod względem fizycznym i 
moralnym służby ochotniczej w wojsku na cha- 
rakter młodych ludzi. 

Wskazał dalej, że i dotąd rok ochotniczej 
służby wojskowej był połączony po większej czę- 
ści z zaniedbaniem studjów zawodowych. W obec 
korzyści, jakie czynna służba w wojsku daje fi- 
zycznemu zdrowiu, można śmiało zrezygnować z 
tej korzyści, jaką daje wliczenie czasu służby 
wojskowej do czasu późniejszej służby zawodo- 
wej. Zresztą może ministerstwo oświaty dać roz- 
maite ułatwienia co do terminu egzaminów, nadto 
stypendja itd. > 

Co do tych ostatnich ministerstwo oświaty 
stanie niezawodnie na stanowisku jak najbar- 
dziej liberalnem, chyba że stanęłyby temu na 
przeszkodzie postanowienia listów fundacyjnych. 
Skrócenia czasu studjów nie można postanawiać 
wyłącznie dia jednurocznych ochotników, ale mu- 
siałoby się ono odnosić do całej uczącej się 
młodzieży. 

Minister starać się będzie o to, ażeby uła- 
twienia projektowane przez uniwersytety 1 inne 
zakłady naukowe jak najrychlej weszły w życie. 
(Oklaskı). 


ы 
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3 
szczegółów i opracowane Wiedeń 12 grudnia. Badesłane. 
Mimo pogłosek o chorobie ks. Bismarka i SEA 
względów | o podniesieniu się prywatnego dyskontu w Lon- ——= 


Ciągnienie 15. grudnia 1888. 


Рго езу 


ANN auste, Tow. kred. ziemskiego 


Glówna wygrana 


50.000 złr. w. A. 
po zł 1 ct 50 za sztukę. 
sprzedaje 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, uliea Karola Ludwika 1. 1 


bo wynajęcia 


ы Ф 
Dwa pomieszkania 
przy ut. Sykstuskiej pod 1. 45. 
Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni 
Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 
ы шы 
Przyjechali do Lwowa 
. J4 grudnia 1888. 
Hotel Zorżą: 8. ks. Sapieżyna z Biłki. Н. 
Sielecka z Tarnopola. A. Melbechowski z Hory- 
hlad. M. Kęplicz z Myszkowa. B. Rosenstock z 
Skałatu J. Eekstcin z Bernarditz. M Jakob z 
Wieduia. 
Z sbożuwych iuraów. 


Uzur- 


picwoa 


К Podwo- 
} łaczywks 


14 gru nia | Lwów 


stopol 


pszenica i60 —7 3 [5.50 -—7.50]6 50 --7 2:10:85 — 7,4% 


Żyto 3.80—5 70] .19—5 8: [5,10—$ 50] +.70—5 1E 
lęuzniiśR 5.50 —7.—| 5.5 )—-6 7045 20 — 6 5C]5.—-—6 75 
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amrys'bo ss L Ес „ma а 
ё m < Telegramy giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 grudnia godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 304 10 Weg. kolej półn. 

Alpiny 41 50 wschoda. 173 — 
Kredyty węg. 30150 Wied.ńskie losy 7 
Aeglobanki 114'— kam. 14450 
Uuiony 209 75 Akcje tyton. 94 — 
Ludwiki 206 40 Gal. obl: indem. 10425 
Nordbtahny 243 — kibethule 19975 
Lombardy Б? Lóniesbanki 216 50 
Losy tureckie 2225 Renta zł. węg 101 42 
Stsatskanny 251 — Baukvcrciny 97 50 


Czerniowiechie 209'— Rents węg pap.9275 
Ruble 1980, 


Usposobienie mocne. 


"wów $ ludy handlowej 14 grudnia 1285 
1. Akcje za sztukę 


baz kuponu bie*scego рас żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 206 25 209 50 
„ lwow.-czer jass. 200 ał w a -07 5u 210 - 
Banka hip galic. 200 zł w a 278 50 282 50 
s kredyt. galic. 200 zł, w a. = 
2 Listy zastawne ca 19? gir 
Banku hyp. galic. 5 pre w, n 99 75 1\0 75 
6%, L:st7 zaste. Galic. Zakłada 
kredytowego ziewskzego 36 leb. -= — -= — 
Banku hyg. айс. 5 pro. J9 +. 102 90 134 — 
Banku krajowego 4 /,%/. w. а. 84 25 = 20 25 
Tow kred gali, 5 g s v 101 — 462 — 
иң E T o 84 75 32575 
Я 5 A a NO 28 Gł 102 — 
5 A t I Oi 9125 жо 50 
> т в 4 ИГЕ 2 '6 20 %7 20 
я 8 s 4%, с te SO 000 OP 
3 Listy dłużne za 100 zatr 
б. Z. kr. wł. 4) 6*%,, 3, wlikw. — 57 50 
к w z (Ó) оля 24,4 Я 8 
4. Obligi za 100 str. 
Indemnizacyjue galic. 5 pre. m, К. 104 — 165 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a.' em. 109 — 1%1 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pre w.a. 103 25 tih — 
7 1883 4 t3 — 9 — 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 22 — 24 — 
5 „ Stanisławowa . . 88 — 26 = 
6 Monety 
Dukat holenderski 5,71 681 
Dukat cesarski 5 74 4.84 
Napoleondor ę 9 61 971 
Półimperjał rosyjski 10 — 10.10 
Rubel rosyjski srebrny . œ. : 36 1:48 
& - papierowy ‚ ZPN, r 
100 marek niemieckich - 5940 60.40 
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podług zegaru lwowskiego, 
Preychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz В m, 50 rano роо, osob 
з 4 „ В popol. я  kurj 
A „ 1б wieczór „ mię 


n 9 я 28 n a 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec glowny lwowaki): 
o godz. 8 m. 15 wnocy рос. mięs, 


овоо 


я „ 20 po pol. „ Ешј 

я 7 — wieczór „ mięk 
Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzec Podzamcze): ; 

o godz. 2 m. 38 w nocy роо. тїї 

E 2. 8 ро рё „ kur). 

5 6 „ 22 wieczór р mięs. 

ZE STRYJA o godz: 1 m. 85 w nooy poc asob. 
в 8 „ 26 rano A g 
а Ba, 40 spospoł w m 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano рос migs. 

= 8 „ —- wieczór „ ровр 

n 11 LJ 6 » я 1118 

Z BEŁZCA : o godz. 5 m. ЁЗ po poł. роо. mięs 

Odchodeq ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano рос. osob. 
п T a 20 reno 4 5 

M 2 „ 28 ро poł. ‚, Еш) 

8 „ 30 wieczór „ оной 


n 
Do ZIMNE WODY-RUDNO: 
о godz. 4 m. 4 po pop. рос. neob, 

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) : А 
о godz. 9 m. 52 pr. poł. рос, mięs. 
» 4, 11 po poł. „ karj. 
„b wieczór „ mięs. 


DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:) 


o godz. 10 m. 23 przed poł. „ mięs. 
ГА 4 „ 22 ро poł. „‚ kurj. 
11 „5 ж nocy p mięs, 
DO CZERNIOWIEC : 

н 9 w» 20 przed poł. ,, poep: 
„ 9 › BU przed poł. „ mięs. 
„w 10 „ 8 wieczór „ mięs. 
DO BEŁZCA: m 7 „ 49 гапо з 11168, 
DO STRYJA: m 5 , 20 rana 3, osob, 

w 10 „86 przed poł.» „ 


8 „ 10 wieczór Е 


8 


— 
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TAJEMNICA. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 
Podziękował"m mu i natychmiast wysłałem 


padł st udzony, przyczem usłyszałem brzęk kaj- 
danów na nogach. Karałem wyjść tłómaczowi. 
Żołaierz, który niezawodnie odebrał także podo- 
bny rozkaz od swego oficera, oddawszy mi z po- 
wagą ukłon wojskowy. poszedł za przykładem 
Iwana. Drzwi się zamknęły. Ja i Ceneri zosta- 
liśmy sami. Opamiętał віз już trochę, lecz spo- 
glądał na mnie z natężonym wyrazem ciekawo- 
ści. Zrozpaczony, jak tonący, ukazanie się muje 
mógł wziąć za możliwą deskę zbawienia. Być 


mego przewodnika, po najlepsze wino i mięso, | może, że jeżeli nie przemówił do mnie pierwszy, 


jakie można było dostać. 


Wino, gdy go żąda | było to dla nacieszenia się słabym promykiem 


ktoś z wyższej sfery, oznacza w Rosji jeden tylko təj szalonej nadziei. 


gatunek, szampana. W każdej lepszej gospodzie 
znajduje się jażeli nie szampan, to przynajmniej 
wino dońskie, która jest jego imitacją. Posłaniec 
mój wrócił za chwilę, z butelką samego oryginału, 
z mięsem i białym chlebem. 

Zaledwie prowizje te złożone zostały na 


— Przebyłem długą drogę dla widzenia się 
z panem, doktorze Ceneri. 


— Jeżeli droga tı wydała się panu tak długą, 
jaką musiała być dla mnie! Pan przynajmniej 
możesz wrócić, gdy mu się podoba, swobodny i 
szczęśliwy. 


PRZEGLĄD s dnia 15 grudnia 1888. 


módz na sobie, by nie mówić do niego chłodno 
i surowo. Jeżeli przybycie moje wzbudziło na- 
dzieję w jego sercu, zachowanie się zupełnie miało 
ją rozwiać. Poznał, że nie dla wybawienia go 
przybyłem. 

— Огу wrócę szczęśliwy, będzie to zależało od 
tego, co usłyszę od pana. Rozumiesz pan, że 
rzecz to nie małej wagi która przywiodła mię tu, 
dia widzenia się z panem przez kilka minut. 


Spojrzał na mnie ciekawie, lecz nie podej- 
rzliwie. Wszakże nie byłem w stanie mu szko- 
dzić, dla niego świat zewnętrzny nie istniał. 
Gdybym go oskarżył o pięćdziesiąt zabójstw i 
każde z nich zdołał udowodnić, nie pogorszyłoby 
to jego losu ani na jotę. Był on wykreślonym, 
wymazanym z ksiąg społecznych. Cóż go teraz 
mogło obchodzić, prócz większych lub mniejszych 
cierpień fizycznych  Zadrżałkm na myśl, jaką 
doniosłuść miał wyrok podobuy і pomimowzli o- 


ważnych, lecz wprzód, napij się pan wina i zjedz 
cokolwiek. | 

— Dziękuję — powiedział prawie z pokorą. — | 
Trudno uwierzyć, panie Vaughan, ażeby czło- 
wiek został doprowadzonym do takiego stanu 
aby zaledwie być zdałnym do zapanowavia nad 
sobą, na widok poczciwego kawałka mięsa i 
napoju. 

Wszystkiemu mogłam wierzyć, odkąd wi- 
działem wnętrze ostrogu. Otworzyłem wino i 
postawiłem je przed num. Podczas gdy jadł i 
pił, miałem czas mu się przypatrzeć. 


Cierpienie zmieniło go nie dopoznania Rysy 
jego się zaostrzyły; członki osłabły, wyglądał 
najmniej o lut dziesięć starszym. Miał na sobie 
zwykłe chłopskie ubranie, całe w łachmanach. 
Nogi, owinięte jakiemiś wełnianemi szmatami. 
wyglądały miejscami przez dziury. Był przygar- 
biony długim nużycym pochodem., Nigły w mo- 


ZZ AARD ADR NO O OOOO OWO ZZOZ жєє 


pracy będzie przeznaczonym, nigdy się jego ” 
trzymanie rządowi nie opłaci. Р awdopodobni® 
nie będą potrzebowali utrzymywać go długo. 
Nie powiem, żeby jadł żarłocznie, ale z W” 
docznym apetytem; co do wina, to pił umiar50* 
wanie. Skończywszy jedzenie, spojrzał dok0%% 
jakby szukając czegoś oczyma. Zgadując, ©2689 
potrzebował, podałem mu cygarmcę i áwiati0 
Podziękował i zaczął palić z miną zadowolnie” 
nia. Przez chwilę nie miałem serca mu prz” 
szkudzać. Gdy się rozstaniemy, wróci do #0 
piekła, napełnionego ladzkiemi istotami. Lech 
czas upływał, Za drzwiami, słychać było miś” 
rowy chód szyldwacha, a nie wiedziałem na Jê 
długo grzeczny kapitan uwolnił swego więźsi* 
Ceneri siedział wsparty na poręczy krzesła, 28" 
dumany, paląc systematycznie, by nie stracić 210 
z rozkoszy, jaką mu sprawiało dobre cygar 
Namawiałem go, by się uapił jeszcze wina. PO” 
trząsnął głową, potem się odwrócił i spojrzał 24 


stole z prostych desek, wysoki i barczysty żoł- 8 miar w | 
nierz, wprowadził oczekiwanego gościa. | Pomimo spokojnego tonu. przez usta jego | 5 `Г061а mię litość. ich oczach nie wyglądał silnym, э co teraz, to | mnie. (С. дй, 2) 
Przysunąłem Ceneri'emu krzesło, na które | przemawiała rozpacz. Nie mogłem jednak prze-| — Маш do pomówienia z panem o rzeczach ! myślałem, patrząc na niego, że do jakiejkolwiek 
TASS ЖШШШИНЕШЕ: [> ер м =ош Н 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


poleca najtaniej 


2022 


jo 
Już wyszedł 
Kalendarz katolicki krakowski 
na rok Pański 1389 


ozdobiory wieloma rycira'ni (< tych jedna kotorowana) z áo- 

datkiem bezpłatnym: ozdobnego Kalendarzyka biór- 

kowego, zavi:rający dobór artykułów znanych w literaturze 
pissrzów 1 dokładny dział informacyjny. 

Cena rgzemplarza broszurowznego 50 centów, p'awneg* 65 
centów, w bar zo cziobnej oprawie pąrorej ze złvveniami, złote 
brzegi ё z r, 25 centów. 

Na przesyłką 1 egzempla 24 dułączyć należy <40 cs tów, 2 
egzemplarzy 2% centów, wre.zce przesyłka 3 do 14 egzemplarzy 
kosziuje tylko 86 centów. 


Nakład księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 


2334 1-6 w Krakowie. 


a 
[ylko 
wyborne a trwałe gatunki berneńskich materyj na ubrania jako 
to: Chewiot, Kamgarn, Doskin, Peruvian, Palmerston, Tiitfel, 
Livreć i sukno strażackie, są də nabycia po najtańszych cenach 
w najlepiej renomowanym 


Pabrycznym składzie „Pod białem Jagnięsiem* w Bernie. 


(Fabrika-Niederlage zam weissen Lamm in Brünn.) 


Wzory do przejrzenia udzielą się na żądanie franco. 
2281 8—? 


мт сту ZH ZEL DOD 


Wielki wybór pierścion 


= раң + 


ków zaręczynowych 


А $ N 
przedtem 


J, Dąbrowski & J, Weigiel 


2871 5- ? dawsiaj W. Pentera. 
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicji 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami. 


Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc. 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian na nowe. 


Obra czek ślubnych. 


ЗЕЕ ЕЕ 


Handel F. KNAU 


а жыйы ETT PELER EEPL ОАК ЗЕ | Z 


ЖЖ УКК KW KIE 


Ri SYN 


pod »Złotym Lwem. we Lwowie. 


ЖКТО 
Wskazówki | 


DOBREGO TONU 


dla dorastających panienek 


Niezbędny poradnik dla każdej 
w świat wstępującej panienki. 


Cena 60 ct. 


Po przosłaniu ka przekazem 
pocztowym kwoty 65 ot, usku- 
teoznia się przesyłkę franco. 


W. Maniecki 


" Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


mm m А PWT a Th na 


ж 


Nowe tanie wydanie ч 


„Mana Tadeusza“ 


z 24 iliustracami Е. M. Audriollego i portretem Mickiewi- 
cza podłuz rysunku Топу Toullion, w formacie wielkiej ` 
ósemki — па pięknym welinowym papierze z kolorowemi 
obwódkami 
w Өсїш miesięcznych zeszytach 


po 75 centów z przesyłką 80 centów. 


wychodzi nakładem księgarni 
II ATI L ENBERGA 
(dawniej Richtera) we LWOWIE. 
ВОГ Pierwszy zeszyt już wyszedł !'GBĘ 


2862 3—6 Ab nować można w każdej księgarni. 


Š 


ЖЖ» ЖӨӨ УЕ 


| Ж ЖЕКЕ ЖОЮ СХ 


HEEE 


Gali 


4 


ią cję maszyn grając 


ch, 


KE) 


ślicznie sę napalającej i nadewyczaj w 
и, kilg. pa 90 et otrzymał i poleca haudel 


Od dawien dawna znana ze aws 


Całkiem świeży transport przeszło 


3.000 klg: KAWY 


smaku аа, ја wszelkie Sy”jusze 
Т. WOJCIECHOW- 
BRA, Chorążczyzna 1. 6. także poleca: 


(Т (| 


do sprzedania, Bliższych wiadomości 


" зз y= w głowie klg. 39 centów. 
DU A ŁR w kostki „ 44 p udzieli Ludwika Miączyńska, nau* 
ай w mączce „ 44 „ 2876 ||czycielka tańców, ulica Огтіай" 
EE вка 1. 4. £870 4-6 
Herbata > Brodów! | == = 


taniości i zupachu prawdziwa 


Magazyn nowości 


т 


Е. fiachayskiego |: 


we Lwowie, plac Marjaoki 
w gmachu Banku hipotecznego, vis-a-vis hotelu George'a 


Kraków 1887, 


4 


ЗУМ 


ПОЕНЕ К ЖОК ЖККУ КЖК 
Rafinerja NAFTY w Ustrzykach 
J. Wiktora i Spółki 


po cenach fabrycznych 
oargąwszy od ja nej baryłki igirca 150 kilo сту 
180 Sliter) prawdziwą 


r 
również i inne gatunki nafty jak Standart n'erybachowy gospodarski 
(z odcieniem żółtawym) «leja t. z. nisbieskie jako najlepszy środek do 
konserwacji drzewa eto 


Zamówienia przyjma 
Stacja kolejowa i telegraf — Ustrzyki. 


ЖЖЖИНИ НАЕ 


a pośrednictwem Tow. wzajemnej pomocy 


sprzedaje 


Ж 
: 
M 


Herbata z brodów!! 


niewybudhową podwójaie 
rafinowaną 
U 


HERBATA ROSYJSKA = 


со Б kilogr. . « « » «1 5 


| Heriata z itrodów ЇЇ | 


ё 80 


muje, 


А t 
e Zarząd rafineri w Ustrzykach, pocztn, zk 
2368 4-:0 


naj ilnie'sze wypadanie włosów wttrzye 


wytwarzania i porostu włosów pobu 
dza, Miejsc ғ wyłysiałe pod działaniem 
środka pokrywają sę pięknym 
włusem. Cały fakon 3 жт. Fól 11 konu 


Jana Ihnatawicza 


magist a farmsceji i chemika sądowego 
właściciela fabryki 


we Lwowie ш. Kopern:k> 1 3, 
w Krakowie, Sukienn ce 1. 2). 


Walentin 


cebu' ki э оозе wz'racnia do 


1 złr. 60 ot А 


perfim ıı mydeł 
toale owych 


2372 


poleca najtaniej handel 


kdwarda ҮҮ 


we Lwowie 
olioa Halicka 1. 16. 


PARUELE 


3 . . OMD КҮС М : Р 
2297 11-? w bandlu A najpiękniejsze wd zabij A do sprzedania przy ulicach: Mickie* 
> 2 | ki, stawki, trykoty i bardzo ładte wicza, Brajerowskiej, Podlewskiego: 
W Adamowicza pi] fartuszki poleca А АТИ уж, 5 Җи A 
4 и niom bardzo tanio handel Жуу, również i KAMIENICE 
w Brodach Мапа Reitznera przy tych ulicach. 

funt leg ko dobrej . . złr. 140 | Luów, Teatralna 8 { ше т oj "a wła: 
палево TE Ж ciw głó ściciel Emil Bərtemilian Brajer — 

Ө а паў. jakości „ 110} moi głównego cdwachu - Brajerowska Ńretó чл A 
KAWA lersza od wszyst- "= Zamówienia z prowincji załatwia sę w ji: 
aE a ET СИ — 


шз PP. Abonentów, 
Która kaniy akonami тла przy” 
włiaj omiwsroznó bazpłatni 
w chkjęłości 10 wierzay mie- 
sięcznie. 


Kto ma realność do wydzierże wieriń 
na krótszy lub dłuższy pra сір czasu, 
w obj,toect BO д» 4) morgów pola orne” 
go, z tudynzami gospodarczemi i domem 
mieszkalnym na Podolu, niech się кїй 
i poda werunki pod literą А, w Admini" 
atracii „Proegiądu* 4 

Kuby wiedział о dokładn m 1 рга“ 
ktycznem dzielą „O hodowli drobiu awoj* 
skiegu* przedewszyitkiem о chorobach 
tego ptactwa, proszę tą samą drogą mig 
uwiadomió. 

Folwark «brzaru 43'|, morg. z zanie: 


A 23.8 4—5 poleca : 
4 najmodniejsze konfekcje dla dam берүү дарда да ааа po złe, 10 Q 


Asy męskie, znane z dobre- 
{ STANIKI Jersey w rożnych ko'orach, REKA WICZKI damskie adnie! 100 


to jest: 


j ROTONDY z angieiskich materjałów 

| ой złr, 22, z futrem od złr. 45, 

| DOLMAMY i i ŁASZCZE z angielskich 

modnych  materjałow w wielkim 

wyborze. 

 SPODNICZKI ciepłe dla dam wełniane 

| i jedwabne od złr. 4:50. 
KAPELUSZE DAMSNIE floowe i aksa 


versible suknem pokryte po złr. 15 
16, 17, i t. d. Жл k 
PLEDE, szale i kołdry angielskie, no- 
ws wziry po złr. 10, 12, 14, 15 itd. § 
SZALE hymalay angielskie i małe 
modue pledy dia dam od złr, 6 
RUFRY, torby i necesairy do pod óży 


S 
począ «szy od zł. 450, oraz nowo-| zikaoh po złr. 140 i 1'50. 
modne bluzy jedwabne i trykot. CHUSTKI batystow=, płócienne i fala- 
PALETOCIAKI z różnych modaych an- rowe, pół tuzin złr. 8, 4 do naj. p 
gielskich materjałów oraz z matecj| cjęńszych и Ё 
tricot począwszy od zł. 12. PŁASZCZE gumowa Watterproof i ге- К 
4 


| mitna w różnych kolorach po zir. б 50. үг, aka x 
| £ a $ „М i / [ tj 
CZAPECZKI damskie futrza..e ро złr. WaS” MAURO DNIEM NOH 


6 i wyżej. 
CHUSTKI WŁÓCZKOWE od złr. 1-50. 
H OKRYCIA BALOWE naj wodniejsze od 
| зт. 12 do 50. 
| ECHARPES i CHUSTECZKI eznelowe 
») jedwabne wnowych kolorach ро z:r. 
5 3,4, 6, 850, 1050, -4'20 
= GORSETY paryskie ро złr. 6:50. 
Najacwsze KOŁNIERZE tuzin ро 8 złr. 
KOSZULE białe piękne odrobiune po 


KALOSZE во, јеја. ie meskie i damskie. й 
KAMASZŁE skórzane i Watterproo fau- 
gi lskie du polowania i konnej jazdy. 
KAMIZELKI do podróży i połów. nia, pl 
LORNETY testraine i p'l e od złr, 6. 
ALBUMY i RAMKI do fotografij. 
SZCZOTKI эвге] кек з rodzaju, grze- 
bierdie і lusterka. 
SCYZORYAMI, nożyczki i brzytwy an- 


gir, 2 50. giel kie. e 
MANKIETY ро złr. 5 za tuzin. Wielki skład 
POŃCZOCHY fraucuskie kolorowe fil prawdziwej perfmuerji Francuskiej 


d'eaosne we wszystkich najnowszych 
Ы kolorach i jedwabne od złe. ,*ó . 

| SKARPETKI angielskie fil d'cosze wsł 
ni.ne i jedwabne tuzin pu zir. 7, b, 


| 8, it d. 

| KAFTANIKI Gl d'ecosse wełnian ', po- 
1 cząwązy od l łr, do  iuujiepszych 
jedwabnych, 

| BIELIZNA JAGERA. 

J ЕМ. ГООТ-САЗ pozłr. 8°50,8 50 it. а 
PARASOLE а gielskie jeuwat ne, no- 
Д wego systerau ро złr, 65, 7,81 t.d 
| WIELKI wy.ór najmodniejszych wa- 
| chlarzy po złr. 1, 150, 2, З do naj- 


i Angielskiej 
tylko z fauryk renomowanych zu granicą, 
Wielki wybór 
Biżuterji francuskiej. 
SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ § 
po cent. BO. zł. 1, 150 i8. 


HERBATA Sauchong 


li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zł, y, ft. 1 zł 


Wyroby z bronzu, porcelany, 
majoliki, szkła drzewa i skóry 


w wielkim wyborza 


Ы bogatszych z piór strosich. 

EAPELUSZE MĘSKIE filocwensjnow 
szego fasonu, ozarne brązowe 1 po- 
pielate po zir. 4 1 5. 


y Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony 
aw bardzo wielką ilość nowości 


prawie w każdym artykule. 
Ceny niższe jak dawniej, bardzo przystępne. 
Zamówienia zamiejscowa uskuteczniają sig odwrotną pocztą. 


ОДО DEI ATAS IAN TUUT T T AIUI TER) 
Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski 


К 227 Wałach szpakowaty 5. 1. 108 
{| 245, Walah kasztanowaty 5. 1, 160. 


do sprzedarzy koni | 
są do sprzedania następujące konie: 


we рог шо Б о we: 


Nr. 1. Wałach gniady 6. lat 175 c% w. 297. Wałach gniady 4. 1. 138. 
111—112. РИШ К кс kare 8. 1. 158, 82 . Klacz д лаба 8. 1. 158 

117. Ogier gniady 5. 1. 152 827. Wałach gniady 6. 1 158. 

119. Ogier guady 6. 1 160 529. а. b. Wai. klacz szarg. б. 1, 171. 
209—266, Para wał. skar, 6. 1, 168. 335. Wał, kasztanowaty 47, l. 169. 
211- 218. Para wat. gniad. 7. 1. 168, 837. klacz kas:tanowata 4*/, 1. 169. 
261, Klacz szpakowata 11. 1. 168, 348. a. b. Para wałach. kar. 4, |, 160 


2335 1—2 


268, Wałach szpakowaty 6. 1. 168. 847. Wałąch kasztanowaty 6'/, ], 168. 
265. Wala h ИШ у 6. |. 168, 855. Wałach szpakowaty 81/, | 1:8. 

269, Kiacz gniada 7. |. 168, 358. Wałach kasztanowały 3%, 1. 158, 
285, Klacz siwa 9. |, 154. 383. 857, Pur. kl. gwad. 7i%', 1 1r0. 


287, klacz siwa 9, 1. 164. 2885 1-2 585. 178 Para kl. gniad. В, 1. 160. 
289, Klacz szpakowata 6, 1. 162, 
Powyższe 4 klacze chodzą w €żwóree. 


401.a. b Pera wał kasz.7. 1. 175. сі. м. | 818. Bla. Par. w. s. hi 6, 1. 154 i 150. 
SAJietrzchowe: 


= karty zaręczynowe, | 


sGWimszowannia plany оү, У 
etykety, druki, potrzebne a | 
р, adwokatów i notarjaszówĘ 


Zakład artystyezno-litograficzy} 
А. Przyszlakaj 


vem, budynkami, inweutarzem żywem i 
martwem zaras do sprzedania. Zgłoszenia: 
Emilja Zwoli ska, Pilzno. 


w G.eruiowcach, Ry»ek 1 2. 


Mam do zbycia „Przegigd* z lat 1685, 
1886, 1887 i 1888 za cenę 12 zł. w. a, za 
wszyntkie 4 roczniki, Pojadyncze roczniki 
po 5 zł w. a Ай. єв: De. Władysław Mil- 
sówski, Kraków, olioa św. Anny, 2. 

Ważne dla py. dzierżawców. Lwa fol- 
warki około 1.200 morgów Oobsearu, w do- 
brej glebie, do wydzierżawienia, z obsie* 
wami ozimemi i jaremi na jat 6, razem 
z propinacją. Powyższe folwarki mogą һуб 
i pojsdynozo wydziseżawione, położone są 
blisko kwlei K' rola Ludwika. B.iższej wia» 
domoś i udzieli na żądanie b zintere: 
townia Jozef Piech w Rogóżnie, poczta 
Jaworów. 

Ktoby miał de odstąpienia „Śpiewy ko- 
ścielne w nutach* ks. Lecnarda Soleckie* 
go, czy to w jednym zeszysieg Gzy LA 
każdy głos osobno, niech ogłosi w „EB 
glądzie”, poda gu бепе i adres. 


Hlety wizytowe, zaprovze- p 


karty ślubne, йур ошу, 6. 


А. 6. p. 2152 25--? 
wykonuje po niskich cenach 


WE LWOWIE, 


| L 9. licy Kopernika: 

91, Wałach szpakowaty 7.1, 168 et. w. = bk R aa з PR Б}, {йз вад я еу зае е 

4 i 1). 158, ; ałąch kasztan И А vocais 227 roeg nai (Р! н і Ї д h A W A Аа 
а Deki кА Ыр 166. ү 244. Ме жолу” А 182 PRS Najkrótsza i nalepsza чө М dający językiem рай roskia i ajes 
159, Ogier szpakowaty 6. 1. 160. lÉ 249. Wałach gniady 5. 1. 163, = | Р ат ИВ ра фито 
161. Ogier arie 6. 1. 159. |= 251. Kiacz gniada 6 l. 175. NM ZENSKIE (KK) do NAUCZENIA sią oboje jezy ÓW mi ya igłowe үз, prze 
168, Ogier szpakowaty 6. 1. 160. ($ 25. Kaoz kasztanowata 4. |. 160 ARROW а | (AW ROCKIEGO шер ешн у е ==. 
165. Ogier szpakowaty 7. 1. 162. ра FA dek Si © |. 10 Sukna berneńskie Е. NAWE ^ оа Guwerner rutynowany, z najlepszemi 
167. Ogier szpakowaty 7. l. 163. Я Ж "a srokaty wała Калпак zako ТК | a obejmująca języki światowa: poleceniami, poszukaje pósady, Łaskawa 
169, Klacz gniada 8. |. 171 849. Klacz kasztanowata 7. | 168, starcza po © | 6 isti Francuski | Ni А і zgłoszenia proszę adrosować: J. R. postę 
177, Ogier szpakowaty 8, 1, 164, 801, К рота g 1. 169, Tucbfabrika- Nied-rlage ҮЙ, МШШ, 11 NIemI6GZI, Giiante КЕКС: 
179, Ogier szpakowaty 5. 1. 158, ‚ Riacz gniada b. 1. 3 m | dr ye + РЕР, Рутту, таар Уа 
181. Оке. М 5. 1 160. 879, Wałach szarogriady б. 1. 168, 8 ie el = i BA ir of ү ы ЖЫ 10 вш o Futro czarne w dobrym stanie do sprze- 
188. Ogier gniady б. | 168. 889, Ош апка ао Ау B%udlw1G0 N BRÓNN | lekoi: Уо ес dania 11. ulica Batorego I. pigtro na lewo, 
185, LEW ниту 5.1. 178. 59 . Ogier jasacepniady 81), 1 158. Ма eleganozi j sienny tub зілутту | z dodatkiem krótkiej nauki języków : rosrukuje sig używanego poprawnego 
18°, Ogier szpakowaty 8. 1. 164. 408. Wsłach sk-rogniady 6 1. 172, 1 ki wł skiego, biszpa” skiego», portagalekiego słownika polsko”siemieckiego 1 niemieoko< 
216 Klacz szpakowata 5. |. 163, 45, Ogier kasztuanowaty 4. 1. 166. garniiur mes |rumoońskiego, olenderekiego, duńsliago| polskiego x podaniem eny najumiarko- 


2.9, Klacz gmada 9. i. 168. 
wuwzierzchowe і 


181 Wałach s prkowaty 8 l. 165 ct, w, 
595, Wełuch gmavy 10 1. 173. 


zaprzęgowe. 

841. Wałach gniady 4. 1 168. 

859 Klang kasztanow ate 6. |. 166, 

875, Wałach jasno-gniady 9. 1, 172. 

£81. Ogier ksaztanowaty pełnej krwi 
ang elskiej 15. 1. 164, | 

887. a, 1 para klaczy 4. l. 155. 

819. Kiacz guiada 14. 1. 159. 


217 Klucz gw'ada 4. 1 169. 
267. Klacz gnada 7. i. 163, 
271. Ogier bułan 8', |. 135. 
839. Klacz gniada 4', 1. 168. 
mMozpłodowe: 
137 Ogier siwy 19 lat peinej krwi arabskiej 161 et. m. 
Ionio młode : 
253. Rlacz kasztanowata 4.1.16) ct. m, 293. Ogier gniady 8. 1. 160. 
259, Ogier kaszt, peł. krwiang. 2 roku. 898. Klacz kasztanowata 3'|, 1. 160. 
291. Ogier kary 8. 1. 160. , 
Bliższych wiadomości udzieli biuro Towarzystwo w Krakowie, ulica Karme- 
Пева Nr. 43 1. petro. 


Papier х fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


wystarcza reestka 8 10 metr. długości, 


złr, 480 ze zwyszajnej 


prawdziwej wełny owczej. 


Następnie można dostać w wielkim 
wyborze: Ramgary przerebiane jedwa- 
biem, sukna na paltota letnie (Ueber- 
zieher , Falmerstony i Баје ua paltota 
zimowe. Loden па оргаша dia strzel- 
ców i ekonomów, Pernviea i Tosking 
na galowe ubrania, sukna na ubrania 
damskie eto. Za dobroć towarów i na- 
leżyta dostarozanie gwarantu:e się. 
WZORY darmo i opłatnie. 


|sawedzkiego, nowogrodzkiego. węgierskie | wańszej i adresu pomiadacza w tej 
а», czeskiego, Rowy каба, кек drodze. 
bebrajskiego i вота! luoza do języków TA TEE P E. PPE E E E ==" 
Р {лаве Afryka niskich) > m TECH" ir е sadala 
Wraz z podaniem najlepszego sposobu do хепе, do Tarnopola poste raaiante ү 5 
nauczania aig języków obcych і 2 wzora | m 
mi innych rozmaitych języków. ы Os;ba w теш me; stanu wolne- 
Wy.hodzić będzie zoszytami со miasiąc | 30: poszukuje miejsca do zarządu gospo: 
przez r.k 1889. Zesyt І. wyjdsia u darstwem u księdza lub u wdowca wé 
styczniu. Prenumerata kwartalna 88 «schodmej Galicji. Adres: Bircza 100 рд: 
centów. Kto zaprenumeruje przynaj.| ste restante. || ||| ||| ga 
mniej 8 egzemplarze, temu ве liczy po Miyn wodny о trzech kamierusch w Bil- 
JO ot. w. a. kwartalna. Prenumerata| се гас ега! poczta  Barszczowice, 20 
przyjmowaną będzie jeszoze ty ko w bie-| ki'ometrów od Lwowa jest do wydzier: 
»aoym tygodniu pod adre'em: Profesor) żawienia cd lgo stycznia. Krasicki. 
F. Nawrocki wydawca w Przemy”| Pokoj frontowy z ku hnią za l6 str. 
611. Dziełko t» przezneczone przeważnie) 45 ct. pod hozbą 86 przy uligy Zot- 
dla inteligencji Tylko tyle egzemplar y| kiawskiej do uajęcia, Biiżaza wisdomość 
wyjdzie z draku ilu będzie prenumera- э sg lub przy kasie Łaźni parowej 
torów. iozba 40. 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


samej 


to jest 4 łokcie wiedeńsmien. 
Jedna resztka kosztuje : 


в 775 к dobroj 2190 18-80 
+ 10 50 , lspszej 3 
„ 13:40 „ najlepszej 


